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D ro b n e  o g ło szen ia  
u  iło w o  10 g roszy  — 
O g łoszen ia zw ykłe 1 
au ltm , je d n a  ł ima 
20 g r .— W ieriz  w ru ­
bryce  „Nadetłane** je ­
d n a  tam a zł. 0*60 — 
W iersz m ilra. po k ro ­
n ice  je d n a  łam a zł. 
09.1 O g ło szen ia  przed GONIECtek stem  w iersz mllim . 
je d n a  łam a zł. 0 7 5  — 
D la poszuku jących  
p racy  i zaofiarow anie 
p racy , ca łe  o g ło sze­
nie bez w zględu na 
tloćć słów  50 gr. — 
O g łoszen ia m atrym , 
{ ko respondenc je  p ry ­
w atn e  za jed n o  słow o 
15 g r. ■— Za sk ład  ta ­
b elaryczny , ko m bino ­

w any  50 proc.
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Prenumerata wy­
nosi w Krakowie 
mies. zł. 3‘40, z 
odnoszeniem do 
domu zl. 3’60 — 
Zamiejscowa zł. 
4'20 — Zagranicą 

zł. 7-00.
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Przed szóstem zgromadzeniem Ligi
Narodów.

Wiadomości 
telegraficzne.

MIN, SIKORSKI U PREZYDENTA RZPLTEJ.
W  dniu dmsćejsizytni P. ident ' iRjzeazypmjpjołiitej
przyjął m-lnibtira Stprcuw- Wojskowych gen. SikorekEe- 
go, z którym omawiał szictzegółtotwio sprawę hudżietu 
Ministemtwa 8praw T a k o w y ch  na nok 192*5.

SPR SWA DOSTAW DO NASZEJ ARiMJI. Dnia 1. 
fam. odbyła się w Mintaterhitwie Rmini-ctwa i Dóbr Pań 
t iwo-wylc-h piod pnzewodauicltwiem Ministra Janickiego 
konferencja w sprawie1 rorganiirowaniH. i pjednositaj- 
nienia dostaw zibioża dla wojska. W konferencji wcziiął 
udział miedzy innymi . wiioe-minisiter spraw wojekio- 
wy oh generał Majewski oraz prz-ods tawdćiele central­
nych zwńązików rohiiciZłO-iha.ndiiH rwy uh. Konferencja do­
prowadziła do uzgodnienia stanowisk między delega­
cjami Ministerstwa Spraw Wojskom ych a przedstawi­
cielami organizacja rolniozo-iiandiiowjyioh. WiobOe tego 
w  najbliższym czasie oczekiwać należy s-zicizegółowte- 
go ustalenia nowej organizacji aprowizowania armji, 
która otrzymywać będzie zlboże bezpośrednio od or­
gankach rolni-ozo-handlowych, co przez usunięede ziby 
" BCiznego pośrednictwa wjj żytnie dodatnio na jakość 
dostaw oraz na zmniejszenie cen dostarczanych zie­
miopłodów

KOMUNISTYCZNY (PROCES ,W LIPSKU. W Lip­
sku rozpoczął się proces przeciwko centrali komuni 
stycznej i jej pizywódeotn. Na ławie oskarżonych 
znajduje się Szereg wybitnych komunistów niemiec­
kich, W. 'tern jeden poseł. Główny oskarżony, Masłów, 
przywódca organizowa nego puczu jest wysłannikiem 
Moskwy i miał ńa celu wywołanie wojny domowej 
w Niemczech. Utrzymywał on stosunki ze znaną ko- 
muni«iką Ruth Fischer, posłanką do parlamentu. Je- 
BEOze w czasie aresztu (śledczego pisy wat “broszury 
agitacyjne. , . .

ROBOTNICY GDAŃSCY PRZECIW HAKAT Y- 
STYCZNYM DEMONSTRACJOM. „Danziger Yolks- 
mńmne1* donosi, że robotnicy gdańscy nie wezmą u- 
działu “w obchodzie lOOOdecia Nadrenji w -Gdańsku.

LOJALNE STANOWISKO ROBOTNIKÓW. W fa­
bryce lwowskiej „Mazaga“, w której jest dOG robotni 
ków groziło- z powodu bnakiu gotówki- wstrzymanie 
ruohru. Robotnicy jednak ośiwiadcizyti, że będą praco­
wać dalej oczekując na zapłacenie zarobionych pie­
niędzy.

LOKAUT TYTONIOWY W SAKSOlNJI. Wobec 
groźby strajku w przemyśle tytoniowym w, Saksunji 
a powodu żądania podwyżki płac przez i oibotników. 
pracodawcy postanów®, przeprowadzić lokaut, około 
15.000 robotników.

STRAJK FRANCUSKICH URZĘDNIKÓW BAN­
KOWYCH M 'm  się powoli do likwidacji. Mlai.is.ter 
pracy Dwafont na wieizorajl-ozej kionferencjl z pnzed- 
etawicielaiinr bankiow, uzytlkał, pewno ustępstwa na 
rzecz urzędników. Dyrekcje zgadzają się nie wycią­
gać żadnych kon-seiklwencyj z uidiziałiu poszczególnych 
nraednifców w sitrajk®, .poza .tern -zgadzają się na za- ’ 
prowadzenie godzin nadimsiboyi yich# kitóreby umożli­
wiły urzędnikom powetowanie . strat maferjialnyiejh], 
poniesionych poideizas strajkiu. Oo do żądania urzę­
dników podwyżki sto franków miesięcznie banki żą­
dania te 'idnauioiły, zgadmjąc się natomiast ńa regiulo- 
wanie płac wiedle wzrostu kosztów utrzymania.

MIĘDZYNAR. KOlNPBRENIGJA (POCZTOWA, 
W Sorbonie otwarto wiewaj międzynarodową kopte- 
rencję pocztową W konfe ren.qji bierze udział 240 de­
legatów reprezentujących 78 państw. Głównym tema­
tem obrad będzie wys-okość i. regulowanie należyto- 
Ślcł za międzjynanodo wą koimlunskiaieję telegraficzną i 
telefoniczną. Rokowań ia potrwają przypuisizczalnie ca 
ły wtrziejień zgite-zono bowiem 1,200 wniosków.

PODWYŻKA p l a c  r o b o t n ik ó w  W J;GTA- 
RYNOJI. Z dniem 1 września podiwyrżsaano. płacę gór­
nikom w kopalniach węgla w LOtaryngjii. o 5 proc.

WYKRĘTY WILKA (NIEMIECKIEGO. Na wczo­
rajszym berlińskim kongresie .Niemców, mieszkają­
cych -zagranicą, jeden z, delegatów, mianowicie sekre­
tarz istanu Zweiger w dłuższym przemówieniu pod­
niósł ostry protest przeciwko kłamstwom, zarzuco­
nym Niemcom, jakoby mhiejszóści narodowe w iNiem 
czech były źle traktowane.

KOMUNIŚCI (NIEMIECCY (ZDRADZAJĄ... BOL­
SZEWIKÓW. , Roto Fahne“, organ .klorn unisto w, pu­
blikuje ,1-iist, -egzekutywy moskiewskiej, iomagająęy 
się oid- partji w Niemczech reformy i  zwrotu na prawo, 
w bardziej umiarkowanym kierunku.

Paryż. (AfW.) W sklład delegacji francuskiej na 
nadchodzącą sesję Lig Narodów wchodzą: pre­
zydent ministrów PaiiJeve, minister spraw zagra­
nicznych Briand, byłi ministrowie: Bon co u r, Lou- 
cher, senator de Jo-uvenel, posłowe Montigtny, 
Marcel, Plaisant, Nogare, przewodniczący powsze­
chnego związku robotników Juch u i prof. uniw. 
wr Lille Cassin. Leon Bourgtoiis pozostanie na ra­
zie prezydentem honorowym, gdyż ze względu na 
zły stan zdrowia nie może wziąć udziału w obra­
dach.

Paryż. (AJW.) Delegatami Japonji na sesję Li­
gi Narodów lrędą: hr. Iszd, ambasador w Brukseli 
Adahi i poseł w Genewie Madsuda. Nadto w skład 
delegacji wejdą delegaci pomocniczy.

Paryż. (AW.) W kołach politycznych zwrócono 
uwagę, że delegatem Czechosłowacji na sesję. L i­
gi Narodów będzie poseł Veverka.

Bialogrćd. (PAT.) 1 bra. W. B. K. Z Veldes .do 
noszą; Kgól przyjął ponownie na audjencji mini­
stra spraw zagranicznych dr. Ninczicza. k tóry  
przedłożył sprawozdanie o przygotowaniach do 
sesji Ligi Narodów. Dr. Ninczicz odjechał nastę­
pnie do Genewy, gdzie jeszcze przed obradami 
Ligi Narodów spotka się z drem Beneszem, aby 
ustalić wispólnie stanowiska Matei Ententy.

Genewa. ('-PAT.) 1 lun. YPte zgromf.dzenie Li­
gi Narodów" rozpocznie się w najbliższy poniedzia­
łek, nabiera wielkiego znaczenia nietyle ze wzglę­
du na sprawy, które znajdują się n? porządku 
d,ziemnym obrad^ile ze względu na narady mini­
strów Chamiberlaima, 'Brianda i Fandeiwelde*^, 
którzy dzisiaj. roiz/paczęli rozmiowę nad układem 
o bezpieczeństwo, ppwtóre zaś ze wizgiedu na s.pTa 
wę Mossułu, która będzie rozpatrywana przez Ra­
dę Ligi Narodów.

Rozpoczęta już wr Londynie konferencja dorad­
ców prawniczych w s p r a w ie , układu o bezipieczeń- 
twie budzi ogromne zain-tCTesowianie, tak samo, 
jak sprawa wstąpienia Niemi.ee- do Ligi Narodów,

PRZEDSTAWICIELE STRONNICTW U PRE- 
“■ ! " MJERA.

Warszawa. (AW.) Piremjer Grabski przyjął dzi­
siaj delegatów kilku stronnictw sejmowych, ma 
jącyeh mu przedstawić postulaty gospodarcze.

FASZYŚCI W WARSZAWIE.
Warszawa. (Ai\\r.) Bawiąca obecnie w Bydgosz­

czy faszystowska wycieczka wioska przybędzie 
w niedzielę dnia 6 hm. do Warszawy, gdzie zło­
ży na płycie Nieznanego Żołnierzą ziemię jedne.- 
go z, pobojowisk włoskich, aunieszczoną w chelm.ie 
poległego tam oficera. Biorący udział w wyciecz­
ce profesorowie uniwersytetu w Padwie wręczą 
uaiiwiersyterowi warszawiskiemu zloty medal.

dent Rzeszy, marszałek rHlndenbiifg zniósł wydany 
przez prezydenta Eberta, w r. M901 zakaz rioszen-ia 
mundurów iawnego cesanst.wa. Zarządzenie to wywo 
łało Zdumienie w kołach republikańskich, gdyż Hiu- 
denlburg n.ie uwzględiiił stanowiska Reichstagu w tej 
sprawie. Miamowtice tReichstag zajął 'się tą kw-jstją 
'zaraz po1 -wyborze -n-ow-ego. prezydenta, ale dotąd nie 
załatwił jej definitywnie. Hindeiilburg wydał wspo­
mniane zarządzenie 'na własną rękę.

AUSTRJA I NIEMCY. DzienniM donos-ząc o wiecu 
wiedeńskim ru oprawie przyłączenia do Niemiec, wy­
rażają się o tern nieprzychylnie. Mocarstwa zajęłyby 
się tą kwest ją, oi iielby Liga Larodów wogóle wzięła 
ją po-d roz/wagę. Ale propozycja musiałaby,. wyjść 
wówiczas -od Austrji. Przyłączenie Austrji dc Nie­
miec byłofaj niebez-pieczne, be wyuw-oi żyłoby nową 
konstelację w Europie środkowej,

DŁUG WŁOSKI (W -AMERYCE. Z Nowego Jorku 
donoszą, żę rząd Włoski z,a|w.iadomił rząd (Stanów Eje 
do-oczoiiych; iż w poi-owiî  października Włochy wy­
ślą komisję dla uregulowania, kwestji długu włoskie­
go. Rumunja wysyła komisję w tym samym celu niż 
.z początkiem października.

ODSZKODOWANIA DLA AMŁRY1KI. Amerykań­
skie- ministerstwo skarbu zawiadamia, że iStany iZje-

chociaż wiedle ogólne-go przekonania nie należy 
oc-zokiwać, by Niemcy rui wie wrześniu wstąpiły 
do Ligi Narodów. Obie te sprawy są żywo oma­
wiane w .kołach djpiomatyra/nych i dziennikarzy, 
którzy tu jiuż w wielkiej liczbie zjechali.

Sprawa Mossułu wejdzie na porządek dzienny 
obrad Rady Ligi we środę. Ptrzewodniceyć będzie 
Radzie Minister. Spraw Zagranicznych Briand. 
-Sprawozdanie wygłosi delegat szwedzki Undien, 
pocźem Chamberlain uzasadni stanowisko An-glji, 
a Tewfik i Rucllidi bej stanowisko Turcji.

Jedną z ważniejszych spraw obrad Radu Ligi 
stanowi sprawa gospodarczego uzdrowienia repu­
bliki antstrjaekiej, o której rzre.zo'zaiawcy wyizna- 
cizeni przez Radę Ligi doszli do przekonania, że 
zdoła się utrzymać o własnych siłach. Sprawa 
-krzynek pocztowych w wolńem mieście • Gdańsku 

będzie ponownie przez Radę Ligi rozpatrywana.
LIGA NARODÓW.

Genewa. (JPAT.) 2 bm. Dziś prze 1 południem 
rozpoczęła się sesja Rady Ligi Nańodów pod kie­
rownictwem francuskiego ministra spraw zagrani­
cznych Brianda. W posiedzeniu wzięli udział: Au­
stin Chamberlain (Aniglja), Scioloja (Włochy), wi- 
ce-hrahita fshi (Japonja), Quinionjea de Lear (Hi»z- 
panja), My-naiis (Belgja), Nullu Franco (Brazylja), 
Unden (Sziwecja), Benesz (Czechosłowacja), Guam! 
(Urugwaj). Wbrev ogólnemu oczekiwaniu sprawa 
MosfSiulu l ie  była omaw iarm, lecz za>łatv ła ro  size- 
reg spraw pierwszorzędnego znacxenLa.

R-jnla Ligi wysłuchała ipi awozdanfta pnzedsltawi- 
cielia Włoch Scialoi w sprawie stworzenia między- 
naroid„wef organizacji, celem niesienia pomocy w 
razie katt sUrjo1! żywiołowych. Rada postanowiła 
zaproponować zgromadzeniu, aby rozpatrzyło wy­
pracowane przez specjalną komisję wmiosiki, doty­
czące stworizeiriia takiej organizacji, by móc przed­
łożyć ostateczne wnioski.

ZBOŻE NA WYWÓZ.
Warszawa. (AW.) Komitet ekonomiczny Rady 

Ministrów na posiedzeniu dzisiejsziem zajął się u- 
stateniem wysokości kontyngentu zboża, prze zna- t 
czonego na wywóz. *

BUDŻET DLA BEZROBOTNYCH.
Warszawa. (AW.) Na dziisiejezem posiedzenirt 

zarządu głóiwmeąo państwOiwego Urzędu bezrobo­
cia .przyij ęt-o prelimiina^ budżetowy w wysokości 
3 mil jony 700 tysięcy złotych. Na koszta adm ini­
stracyjne przeznaczono 5.03 proc,

BEZ ŁOTWY.
Warszawa. (AW..) Na. mającej się.odbyć dnia 

5 września konferencji państw bałtyckich i Pol­
ski, Łotwa nie. będzie reprezentowaną.

(1 noc zonę otrzymały z plant l)avesa 18 i pół milj. 
dolarów. 14 i  pół mil jon a użyto (na pokrycie kosztów 
okupacji a resztę ńa odszkodowanie obywatelom a- 
merykańśkim.

ZGON PIOTRA FPAHNA. W miejscowości ką­
pielowej Wildungen zmarł w 80 roku życia przy­
wódca niemieckiego centruŁ,., poseł Piotr Fpabn, 
były piruski: minister spiraw-iedbwości, jeden z twór 
ców niemieckiego kodeksu cjwilnegu.

i WYMIAN A SKAZAŃCÓW NIEMIECKICH NA 
KOMUNISTÓW. Ti-zej sitiudencS nieimieęcy s-lcaiziaini w 
Moskwie na śmieajć mają .być wymteu-iend na 3-ich sika- 
izanycłi pirzy t-ryibnnołe w Lijpskiu komunistów.

KONFLIKT ZARZĄDU KOLŁJI Z ROBOTNIKA­
MI KOLEJOWYMI W BERLINIE uległ zauianie na. 
lepsze o' tyle, że rząd. kolteji Racsizy -zgodził się na 
przyiznanie pewnej ptM^yżbi, jednakże nie w wyso­
kość: w jakiej żądali robotnicy. Wobec powyższego- 
ogólnie spodziewają się-, że. dziś przyjdzie praw lioplo- 
aohnie do- poroztuaniemia,

STRAJK MARYNARZY W PORTACH ANGIEL­
SKICH, który obijane wał dotąd porty koloojialme .za­
czyna się szerzyć i w Amgłji. WceOraj w Hiułl i Sou- 
ithaanipton odbyły się zebrania marynarzy, .na któ­
rych post ano w"ono zażądać zmiany warunków pracy 
i ewentualnie przeau-owiaiflzćć strajk.

PRAWDZIWE OBLICZE HINDENB|URiGA. Brezy-
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Abd-el-Krim obejmuje osobiście do­
wództwo nad szczepami.

Paryż. (AjW.) AM el Kr-m opuścił swą siedzibę 
w Aidir, aby osobiście objąć dowództwo na fron­
cie. Właściwie jednak opuścił on tę miejscowość 
w obawde zibomoardo wania jej przez Francuzów. 
Fremciuzi zajęłi wzgórza koło Dalia. Dwa szcze­
py tubylców prziesziy na icb stronę. Część szcze- 
pół pozostała .jeszcze po stronie Abd el Krima.

Madryt. (AW.) Generał Primo de Rivera wczo­
raj natychmiast po przybyciu do Algeziras zwo­
łał radę wojenną, w której wzięli udział wszyscy 
dowódcy wojsk hiszpańskich, jakobei admirało­
wie floty hiszpańskiej, operującej pa brzegach Rif- 
fenów.

W naradach francuska marynarka była również 
reprezentowaną przez admirała francuski ego. Po

posiedzeniu gen. Primo 4 de >Rivera oświadczył 
dziennikarzom, że współdziałania francusko-hisz­
pańskie ma wielkie zmaczanie dla wspólnych inte­
resów w Marok/ku. Zaufanie obu stron do siebie 
jest zupełne, a wyniki będą bezwątpienia pomyśl­
ne, gdyż cały plan został smrannie opracowanym.

Hiszpanja nie zamierza pozostawiać sprawy Ma- 
rokka w rekach losu i podejmie operacje 1 ylko 
o tyle, o ile to będzie konieczne do uwolnienia 
obszarów hisz.pańskich od władzy i nacisku AM 
el Krima. Nastrój w wojsku jest bardzo dobry. 
Wieczorem gen. Primo de R:vera udał się do Ce- 
kuty, gdzie odbył naradę z tamtejszymi dowód­
cami, poćze mpoy róoi do Algeciras.

Nowa republika w związku SSSR.
• Do zwfąziku republik, stanowiących Sotwldepjję, przy 
była jalk donoszą z Moskwy, jeszcze jedna, tj. repu­
blika Raziakstan.

Centralna wfadiza mosiktewicka postanowiła mkno- 
iwióLc potąc-izyć części giuibeirnji oreiiburokiaj, uralsMąj, 
akmofińsiktej i siemipaiatyńskiej w jedną całość pod 
po wyższą naiziwą,

Zaludnienie wymienionych okolic składało się praed 
wojną w dziewięć dziesiątych z 'Ludów fcooauijąoycii, 
Kirgitzów i Bat>zlkiirów. W czasie atoli Wojtny domo­
wej postradały one w; całości stada bydła i koni. kjtó< 
re dawały itn sposób egzystencji tak, że teraz zamie- 
rząją prowadzić życie osiadłe i poświęcić się ,roM-

ctwiu.
Ponieważ ziemia w wielu miejscach nowej repuibli- 

*ki jest bardzo ,urodzajną, .przeto rząd sowiecki obie­
cuję sobie wiele po nowych osadnikach, którzy z bie­
giem ciza.ju będą mu dostarczali, ] jorrzebeiego na eks­
port zboża, Dlatego też postanowiono w Moskwie wy­
asygnować 4 i pół mil joma nulbl- Artem Kirgizom i 
Baszkirom na zakup inwentarza roboczego i narzędzi 
rolniczych.

■Ozy jednak narody te od wieków pędzące żywot kio 
c Eowtnicray. zdołają odrazu przerobić się na rolników 
— to dopiero przyszłość pokaże.

„Hańba4, (idanska.
Gdańsk. (AW). .Jóanzdger A% . Ztg.“ pod wpły­

wem zjazdu nacjonalistów gdańskich gwałtownie ata 
kuje noiwy senat, zarzucając mu porozumiewanie się 
z Polską i poczytując mu na największą zbrodnię, dą­
żenie ido pokojowych stosunków z Polską. Wprowa- 
dzend© do stosunków polsko-gdańskicb atmosfery po 
kojowej zasługuje, według tego pisma, na najostrzej

szie potępienie.
Nowy senat obrany przy pomocy Polaków, jest 

według ;„Danziger Alllg. Ztg.“ 'hańlbą dla wolnego 
mLasta. Dalej dziennik naejouahsty ozny wypowiada 
votum nieufności poć adresem Ligi Narodów, za do- 
tychcza-sowy przebieg sprawy skrzynek pocztowych.

Spokój w Chinach?
Peklin. |(AW). Amerykański konsul generalny Auoi 

■doniósł telegraficznie swemu rządowi, że w Chinach 
nastąpiła już zupełr" uspokojenie, (wobec czego obe­
cność amerykańskiego krążo wnika w tych okolicach 
jest zbyteczna. Kadeci szkoły wojskowej w W in 
kowi po trzech-dniowych wiali ach opanowali zupełnie 
Kanton. Rządy spoczywają w; rękach prowizoryczne­

go komitetu, w skład którego wchodzi dwu genera­
łów.

Lpndya. ((JPIA/Tj. C£ tSżanghia }u donosizą, że bandą, 
która w  okolicach iSzeszuanu porwała kilka tygodni 
temu mis^oi.arzy kościoła ‘ngLikańskiego, -zwolniła
wczoraj znajdujących się wśród porwanych biskupa 
Mowellk, jego żonę oraz 6 misjonarzy.

Żywotna rasa.
M aoryci z N ow ej Zelandji. — W?lki z Europejczykam i. —  M ozg i serce  n ie­
p rzy ja c ie la .—  Dzielni w ojskow i i wybitni artyści. —  M aoryci u sieb ie. , M ok os44.

iMaorytami nazywają pow‘sizechme ludzi z rasy, któ 
ra zamieszkiwała Nową. Zelamdję w czasie, gdy przy-

iWśjród TÓżnych dzikich ludów na świećie, do naj­
ciekawszych należą Maoryci.

byli 'tam pierwsi Europjczycy. M rzeczywistości ra­
sa ta należy do wielkiej famiiiji etnicznej- Rolinezyj- 
lOzyjków, rozsianych na wyspach oceanicznych Toanią-
dzy Aulstiaiją a Ameryką południową. O począt uch
.jej nić nie wemy. Nie ma ona nic wspólnego ani z 
murzynami australijskimi, ani z Papuasami.

Maoryci, ludzie o wysokim wzroście, są; ko jorem 
skóry, włosami i rysami raczę, zbliżeni do białych, a 
inteligencją gó-ują nad swoimi ozamymi sąsiadami. 
Zamieszkują wyspy Tahati, iSamoa, (Sandw.ch i najli­
czniej No-wą Zefiandję. Gdy koionizaltorzy angielscy 
osiedłiłd się na Nowej Zelandji w połowie zeszftego 
stulecia było tam około stu tysięcy Mit oryitów, Byli 
oni wówczas podzieleni na szczepy, prowadzące mię­
dzy so<bą nieustanną wojnę, której gflównym celem 
było mięso ludzkie. Nie byli oni właściwie ludożerca­
mi, jak Papuas! w Nowej Gwinei, dla których mięso 
ludzlklic było najw ięfeszym. prayrmalkiem, ale uważali, 
iż spełniają akt rehgijny, zjadaiąc serce i mózg me- 
IprayjacMa.

Z kolonizatorami prowadzili długie i zawizięie wal­
ki, które ich zdzi-esiąttfcoiwiały, gdyż przec-iwiu kara­
binom mieli jedynie broń kamienną i; drewnianą. Zfwy 
ciężeni poddali się i przestał! walczyć miedzy sobą. 
Znowu jednak choroby, przywiezione przez .Europęj- 
'izyków. w i zctzegiólności czarna o&pa, poczyniła w iidh 
szeregach ogromne spustoszenia. Ze stu tysięcy zo­
stało ich w 1850 r. zaledwie 25.000 ludzi i przepo­
wiadano, że rasa ta wkrótce zupełni5 wysunie.

Rrzopowiiednie te nie sprawdziły się, a silna rasa 
izwys-ężyiha, wtedie oficjalnej statystyki- było ich w 
1901 r. 48.143 ludzi, a w 1016 r. 49.776. Są on-, jak 
wspomni) wiiśmy. nh zwykle inteligentni i z łatwością 
przyiwajaja sobie cywilizację europejską. W wiełkśeg 
wojnie brało udzfiiał kilka tysięcy Mcorytów i wfeeiu 
z nich zdiolbyiło sżlify oficerskie na .polach walki, sta­
wny tenor angielski i śpiewae-dka opwy pocbMzą z 
tej rasy. Inni zdobyli wiele nagród, iaho wybita i spor 
.towicy, a na uniwersytetach nic/żem nie ustępują swoim 
białj nu kOh gom.

Jak żyją Maoryci u siebie? Kraj zamieożki-wamy 
.przez nich przecięty jest łańcuchem gór wulkanicz­
nych, obfitujących w gorące źródta kipiącej wMy i 
łam można witdziieć najwfepanialś-ze giejsery. Odwie­
dzają go też o każdej pouze "oku liczna turyści, sta­
nowiąc głóiwuy dochód krajowców. Wiele rodzin pro­
wadzi na wielką sikalę Iwdoiwię baronów i ci są nie­
kiedy ba/rdzo zamożni, choć najmniej cywilizowani 
POzatem Maoryci obdarzeni dużym zmysłom artywty- 
cmym rzeźbią w drzewie i wyi-abiają bardzo piękne 
rzeczy z zielonego przejrzystego Kamienia, poco od ze 
nia wulkanicznego, Rząd angielski pozalksa lał w wio­
skami licizne szkoły powszechne. Według ostatniej eta 
tyjstyfci, w 118 safcołach było 247 nauczycieli r 51 3 l 
uczniów. Zdolniejsi przyjmowani są ao internatów: 
tak zwauynjh ^boar ding »ehoo]W‘, gdizśe -atr^ymuj" 
daiisizie wykształcenie. Tetro ro izajn iaternaJtów
j td e n a ś d o  , > t  ..J j I

'MUcidą, generacja porzuciła uprawiany przez starych 
'wojowu Ików zwyczaj jatuo-wania .-ię, zwany ,smofc(W“. 
Wedle tego ziwywas-jiu każdy woji.vwndlli kttórj nut ii 
przeciwnika, kazał sobie taitcować na twarzy fcaio. 
Im kjto miał więrcj kół. tem w.ęfcs® m cieszył się po- 
&zauowan!«łin. Ó^łatni adept ^mioloc^u11, ^zeł klawu. 
zmarł w 1919 r. Według kół, które zdobiły jego ftąjo- 
gnomję, mieżM było uaileziyć, ii zabił w Brwojem ży­
ciu dwustu s®e«nasŁU ludzi. W bilansie tym figurowa­
ło ponoć pięćdziesięctu EuropeicizyikiOw.

Jas!ek od „brzyska44.
NOWELA

1)
Jasiek 'Kilejak, tak  zwany od ,,ibrzyska.“', jako 

że to  przytawisko iw tsam raa  do niego ipasowało, 
bo mieszkaj mad brzegiem rzeki, był jto chłop stra­
szna e pracowity i iziawaięty. Jak  się uwziął, .to jak 
zaczął ma ten j rzykład kosić trawę, to kosił od 
wschodu słonka ido późnego wieczora ibez odpo­
czynku!

Żął żyto, to żął itiak zawzięcie, że inne chłopy 
już dawmo porzucały sierpy, a  om żął i 'żął jak ta  
maszyna. Napił się ta nieborak tego ińleka krzy- 
nę, 'zjadł ta  na Obiad ziemniaków, c o . mu przy­
niosła Jagusia, jego żona, i robił jak ten, nie przy­
mierzając, koń w kieracie!

Ba, jeszcze więcej, bo i koń by ustał, jaklby go 
zaprzęgli do takiej pracy. Jasiek kosił i .żął, i na 
swoim, i na pańskim, i co na bogatszych gospoda­
rzy, aby tylko zarobić, aby i ylko kupić dla Jagusi 
na tę kofczulinę, czy na przyodsriewkę od święta, 
aby tylko! (Biedny bo był Jasiek o«ł ,jbrzyska“, 
biedny, co Się zrywie! Miał stare ehałupdśko, co to 
dachem do ziemi orzylegałK), takie to byle stare i 
pochyłom©, m iał ze ó'wa morgi grontu — ale był 
ci to gr<>mt, pożal się Boże! Same izbyrki, a kamie­
nisty taki, że własnemu rękami musiał iwydzierać 
te  kamieniska z .ziemi, aby tylko gront obrobić 
i zasiać ziarna co nieco na kaiwałek cłileba!

Miał cli on pracę, miał, zanim obrobił jakto talku 
ten kawał pola, co go kupił ze krwawo uciułane 
pieniądze od nijaka gospodarza, co nie patrzał go­
spodarstwu, tylko wódki! I zmarniał ci on gospo­
darz, co się nazywał flBartek Przylepa na amen! 
Zjad sie sam, a do reszty zjadły go żydy'

Jasie, że to  był sąsiadem Przylepy, kupił ten 
gront i powiedział sobie:

— Teraz zem se gospodarz calom gębom i jaJk 
sie patray! Teraz se wedme Jagusie i -będziemy se 
gospodarzyć razem!

iŚmiali sie ta  łudaie po cichu, śmiali i z Jasika

i z jego. gospodarstwa śmiali nie mało!
— Kupił se gront, ooby sie go ani pies nie 

chyoił — .mówili. — Żyd ta mądry psia jnciiu! Co 
lepsze wfflion, a kamieniska sprzedał. Żyd ta za­
wsze psia .para, oszuka, ooby nie!

— Tylko Jasiek  był taki mondiy, że kupił te 
zbyry, inny by t*  na to ani nie plunął — mówili 
druiłzy,- -potrząsając iglóWami i nazywali Jaśka 
„wielkim gospodarzem na ugorze11.

—■ Idzie ano magnat —  mów iły dziewki, gdy 
szedł w niedziele do kościoła — nie widzieliście 
ta większego? Ma pól kirowy i pół konia, .możeby- 
śta poszła za niego? — '.pytała jedna drugiej, ale 
tylko taik, dla śpasu, bo każda leciałaby za niego, 
żeby tylko palcem ruszył, 'bo chłop był do wszyst­
kiego zdatny i jak świeca!

Ale Jasiek ani spojrzał na nie! Kie Widział on 
nikogo na śiwiecie, żadnej dzieuohy, oprócz swojej 
Jagusi, ózieuęhy ładnej, czystej i. praco witej- jak 
on.

Jagusia wniosła mu w posagu potarganą spod- 
niczynę, ze dvrie poduszyny, i trochę statków, co 
sobie pi>malutkn skupowała na swój® gospodar­
stwo. Taki,') to było 'jej wiam™.

—• Bedom ano gotowali chwasry z ugoru — mó­
wiły zawistne dziewiki, a  gospodynie, co murły cór­
ki na wwoaniu, potrzasa*h głowami i nie wróżyły 
im nic 'dobrego.

—  'Wtóun se idizńnlnwicie i .bedom dziadowali, 
jak sie da/trzy,1 inaczej nie rnoż być moja Wał en- 
rowo! Popamiętacie moje słowa!

A co starszyzna, jako że każdy Chciałby mieć 
takiego .robotni «go zięcia, radziła nad1 Jaśkiem przy 
kieliszku:

—- fizkoda chłopa, bo mógłby być z niego go- 
^połara całą gębą! Przv takiej żonie zmarnieje do 
reszty! Ja  iza mojom ‘Kasiom dałbym i 'bydełfco f 
przyodziewek, (jak Bie patrzy, i grosza bym nie 
pożałował! Upatrzył coibde znajdę, to i ma! Cieka­
wość, jak iim pójdzie dalij?...

.Talk se radzili przy kieliszku, .popijając czes-.o 
jieden i drugi kieliszek wzmocnionej czystej jako 
że me od rzeczy je®t, rozgrzać czasem żołącbk i

rozweselir ducha.
A Jasiek twmozasem :pracow'al za trzech! ód  

świtu do zmroku, praiwle bez odpoczynku, ale 
mógł sobae z dumą powiedzieć, że ziroriił dużo!

Chałupę, cb sie to .waliła prawie, popodfiiiraL 
ipolaral, dach pokrył dachówką, k u  zgoi^zemii ca­
łej wsi, a ćłiata ipobielona aż lśniła od czysu>ści! 
Jagusia zai posadziła cale grzędy kwiatów, -ak, 
ze aż milo było spojrzeć, jak to wiszystko kwitło 
dokoła!

— O, Jasiek nie da się 'bidzie! Ktoby sie to był 
spMziews ł, że im tak pójdzie? 'No, no!

A inni, .więcej zawistni, patrzyli na ten dorobek 
Jaśka ferz-i iwyrn okiem.

— iWdizćcie go? Ja k  sie to stawia! Wnetki by 
chciał bryłką do kościoła jeźdrłć! Wk<M d/rieózic!

Bo Jasiek, oprócz kroiwy, dokupił także i konia. 
Jasiek był szczęśliwy, co sie zowie! Jagusia po­
magała mu .rzetelnie, M  rana dc nocy krzw ała 
&ie, jak mTÓiwka. A szarą godziną siadała kolo 
niego na przyzbie.

— Nie p rzerosłam  ci, Jasiu, wiana, ale przy­
niosłam ci moje ręce — mówiła, tuląc się do nle- 
go.

A Jasiek  obejmował ją  wmół j cahw ai gorąco,
— Wiedziałem ci ja  dobrze koco bierę! Ludzie 

mi ta rozmaicie mówili, ale ja zrobiłem swoje i 
dobrze mi z tobą, moja Jagu* mila!

— Nie żałujesz, żeś mnie rojpfl? — pytała, pa­
trząc mu ze lotnie w  oczy.

— Nigdy! Tyś mój skarb! Nie oddałbym odę za 
tysiąca — wykrzwU iwał z zapałem Ja siek, cału­
jąc ją  zawzięcie.

A Jaga, czerwona z radości, pociągnęła go za 
sobą do izby.

— Tyś pracował i ja nie próżnowała! I ja cóś ta 
mann! droidź, przypatrz się, to twoj-s! Naści’

To mó^jąć, wyjęła z pod siennika.ohust-ecakę i 
rozwiązywała ją powoli. Zdumionym oczom Jaśka 
ukazały się świecące srebrne i rłołe.

— Skąd ty  nabrałaś tyle pieniędzy? — zapyta 
patrząc z pod alba, 'bo jakoś dziwnie ścisnęło go 
na wnętrza.
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Los polskiege torpedowca.
„Rrzegiąd Wieczorny11 podajtt:
Jak  się intonnuuljieany w kołach nńarodajnych, epra-, 

wa remontu, znishcffloiiegD przez wybuch torpedowa 
„Kaerztuiba1', nie .ao®tałą jesacae defaróywmw zakutw&o-_ 
na, nć«t wmłynęły bowiem oferty. W tej chwili statek 
btoi w stoczni gdańskiej. jako najlbliżbBean miejscu ka­
tastrofy. Stocznia przeprowadziła podniesienie zato­
pionego pa™ wica z dna morskiego, następnie zaś — 
dokonała oględzin odkóds wyrządzonych podcizas ka­
tastrofy, jednak oferry dotychczas nie złożyła.

MHmo, itż ostateczna decyzja w sprawien remontu 
anoże zapaść dopiero .po zestawieniu zgłoszonych do

kierownictwa marynarki WTojeiitnej ofert — można już 
obecnie stwierdzić, że remont taki opłaci się — kotsizt 
bowiem jego wyniesie parę-set tysięcy złotych, gdy 
budowa, Mb kupno to-pedowim kosztowałyby Mrtoa 
miiijOnów! Tył i przód okrętu, oraz maszyny nie są 
zniszczone, wybuch bowiem uszkodził środek obu 
burt. t tatku i kotły.

W kwest ji odbudowy ^Kaszuba11 zdecyduje ¥5n. 
Spa aw Wojsk., któremu pnaedeiawi odpowiednie wnio­
ski szef kierownictwa marynadkfi wojennej, kom. 
Świrski.

Nowy transport monet srebrnych.
IW vyeh daliach nadszedł do Warszawy przez Gdańsk 

nowy transport 2-złotowyich monet srebrnych., które 
wykonane zostały dla Polski w Ameryce. Monety te

wejdą niebawem w obieg na miejsce wyaofytwanycłi 
2-^ztotówek papierowych pierwtezej emisji.

Jakie bzdury drukują o nas na Węgrzech!!
Wychodzący w Budapeszcie .jPester Lloyd-1 podaje 

nastepująicą notatkę pod tytułem „Znieważenie reda­
ktora z powlodu błędu druku11:

*Jak donoszą, z Królewca, został niemiecki redaktor 
Bernard Goga, cćężlkO' pobity w Warszawie. Zostająca 
pod kierunkiem Gogi pismo podało .skutkiem błędu 
drukarskiego, fałszywy kijins złotego. POmimO, że błąd 
ten następnie sprostowano, wpadło trzech PoCakóiw do 
-edakąp (jjakdego pisma — nie podaje „Pesfer Lloyd11)

i pobito pałkami Gogę po głowie. Potem napastnicy 
wyciągnęli nieszezęśliwiego na uiioę i bili dalej w obli- 
c-zu polskich iinzędnikóiw policyjnych (!!!). Sttan Gogi 
jest beznadziejny^ bo rozsibrzaskano mu czaszkę, iak, 
że mózg wwtszedł na wierzch11.

Na całej tej sensacja niema słowa prawdy. Ale Wę­
grzy wciąż mają pretensję do naszej przyjaźni, co im 
nie przeszkadza szkalować nas. bezpodstawsiiie.

Olbrzymi pożar kopalń nafty w Moreni.
Z Bukaresztu donoszą, że po nocach widać z odle­

głości 200 kilometrów łunę, która wznosi się nad pło­
nącymi kapaMaani ropy naftowej w Moreni.

O rozmiarach tego pożaru daje pojęcie faikt, że trwa 
j.uż killka tygodni i pochłania dziennie 60 wagonów 
ropy. Oprócz tego dotąd padło ofiarą pożaru 3 ludzi 
zabitych i 9 oiężJkto rannych.

Towarzystwo „Romano-Amen bana11, będące właści 
cielem kopal A które (padły ofiarą niszczącego żywio­
łu, czyni wiszysiko, co się da, aby pożar ugasić, ale 
dotąd jego wysiłki pozostały bez skutku.

Obecnie postanowiono za poradą inżynierów amery 
kańskich przekopać rodzaj podziemnego tunelu dla

etępn.ie wysadzić w powietrze palące się szyby, tak, 
aby .przysypały je spadając j masy ziemi i ugasiły w 
ten sposób groźny pożar.

Ptraca jednak koto. wykopania tunelu połączona 
jest z niesłycthiamemi trudności a ponieważ ziemia 
na skutek długo tirwająciegO, pożaru .rozgrzała się nad­
zwyczajnie. Okoliczność ta  powoduje, między Mne- 
mi, przedwczesne wybuchanie nabojów, użjwanych 
do .rozsadzania ziemi, co jest przyczyną nietsizezęśli- 
wych wypa«łków.

Jedyny w swoim rodzaju widok, jaki przedstawia 
te.n pożar w nocy, jest powodem, że z całej Eumunjl, 
a  przedewBzysiŁkiem z Bukaresztu, ściągają autami do

odprowadzenia ropy z pod j tonącej powtorzeihni- a na iMoreaii tysiące ciekawych.

Jak rozpoczęły się obrady pośskG-litewskie?
Serdeczna mowa prezesa W asilewskiego. —  Arogancka i zimna odpowiedź lili­

puciej delegacji.
Kopenhaga. (PAT.) 2 ban. Koferetncja polsko- 

litewska rozpoczęła we wtorek po południu swo­
je obrady. Przewodniczył delegacji polskiej b. 
minister Wasilewski,, wygłosił na wczorajszem po-, 
siedzeniu następujące przemówienie:

Witając Panów jak najserdeczniej w imieniu 
rzadii Rzecizypospolitej Polskiej pozwolę sobie wy 
razić moją wielką radość z tego powodu, że przy­
padł mi zaszczyt zagajenia tej tak  ważnej konfe­

rencji. Nie myślę rozwiązywać nadzwyczajnie za­
wiłych zagadnień politycznych, pragnąłbym za- 
,jąć się tutaj sprawami nat-ury gospodarczej i te ­
chnicznej, które w równej mierze dotyczą Polski 
jak i Litwy. W ytykamy sobie w ten sposób plan 
pracy, może skromnej, lecz ogromnie doniosłej 
pod wżględem praktycznym dla polityki pokojo­
wej. '

Polska w równej mierze jak i Litwa, położona

— A skądże to miałam wiziąść, jak nie z robo­
ty? Adyć ■chodziłam na wy robek! Jakom tylko 
chwile wolnego czasu miała, tom zaraz leciała to 
tu, to tam, aby tylko co zarobić, auciulać parę 
złotych... no i widzisz, Jastoezfcu, żem uciułała! 
Naści!

Jasiek patrzał w bok, pieniędzy nie ruszył. Ani 
sie nie ucieszył, ani nie pytał więcej.

Podparł głowę i dumał. Jakaś sroga boleść wy­
łaziła igdzieś jaklby z kąta, i zaczęła go gryźć okru­
tnie.

— Gdzieżby ta tyle pieniędzy... skąd?... Może... 
a może...

Spojrzał na nią z boku. Siedziała, jak trusia, 
patrząc na niego z lękiem.

— Ady nic takiego, mogła zarobić... — myślał 
posępnie — ale kliedy to latała na te .zarobki? Ty­
le złotówek... aż dziwo!...

Jakoś mu się to nie udawało! Zerwał się, por­
wał kapelusz i poleciał, jakby go co gnało! Po raz 
pierwszy poszedł do szynku i uipił się, ąiby zalać 
robaka. w um nie wiedział, skąd ten robak, ale 
■gryzł ci nieboraka okrutnie!

A  Jadze na płacz się zbierało i aż dygotała cała 
ze strachu, bo bała się Jaśka okrutnie!

— A nuż się dowie? Jezusie! Marjo!! Nie, nie 
może być!

Ani pies o tem nie wie, że Jaga od pół roku 
schodzi się ze rządcą z bliskiego majątku!

Był to chłop taki przymilne, a  taki jakiś chy­
try, że zawsze ją spotkał czy to, jak sima w pole, 
czy krowę popaść, czy do kościoła, czy na potraw 
dla krowy, zawsze wyrósł, jak z pud ziemi. Aż 
dziwno było. skąd się tak nagłe bierze!

No i chodził, ‘■hodżiil, aż uchodził.!...
Jaga, jak to kobieta. Z początku opierała się, 

prosiła, zalkłinała na wszystkie śwlęroścdj żeby jej 
dał spokój, ale on zaciął się i powtarzał swioje:

— Musisz być moja! Nie może inaczej być! Cho­
ciażby mi przyszło w kryminale gnić, nie daruję! 
Tyś n i jedyna na świecie! Tyś moje słonko!

I tak prosił i molestował, że jednego dnia, kiedy 
•szła z łąiki z trawą... uległa!

A był to wieczór jasny, księżycowy, pachniało

w powietrzu, a od lasu powiewał cichy wietrzyk.
Rządca zobaczył ją, doskoczył, objął w pół tak 

silnie, że się ani ruszyć nie mogła!... Nie mogła... 
i nie chciała!

— Już cię teraz za nic na świecie nie puszczę! 
Już za nic! Słyszysz? Za nic na świecie!

Dyszał ciężko, a Jagę opadła jakaś dziwna nie­
moc. I ją znaigla ogarnęła jakaś dziana lubość, któ 
ra rozlała się po całym, ciele, niezean przeslodki 
miód.

— Ady dej spokój!... Ady pość!... —  mówiła 
ale cicho, i jakoś dziwnie miękko i sarna nie wie­
dząc, kiedy zarzuciła mu recie na szyję!...

I tak szedł tydzień za tygodniem i zeszło pół 
roku.

— ( żemnżem wtedy nie krzyczała! — myślała 
teraz z okrutnym strachem — czemużem nie wo­
łała ratunku, byłoby do tego me przyszłe! Jasiek 
coś czuje... Marjo święta! ratuj mnie!'

iK rząta la się niby kolo domu, a trzęsła się cała, 
wszystko leciało jej z ręki. Jako ten złodziej, k tó­
ry ciznije, że mu następują Da pięty, iak i ona le­
dwie żyła zie strachu. Wiediznała, że Jasiek żarto­
wać nie będzie, bc znała jego zapałczywlość i za­
wziętość! Siadła, jak nieżywa na ławie, w głowie 

je j  się kręciło, jakby jej kto młyńskie kolo wisa 
dził.

Nagle posłyszała kroki. Zadygotała cała i zbla­
dła, jak chusta...

— Jasiek idzie! Może się dowiedział o wszyst- 
kiem: Może ich lato podpatrzył i powiedział Jaś­
kowi?...

Oparła się o stół i trzęsła się cała.
Jasiek otworzył ostrożnie drzwi, a potem jak 

ten wicher dopadł do niej.
■ Dowiedz,, powiedz prawdę, od kogo masz te 

pieniądze? — pytał chrapliwie, trzęsąc nią, jak 
osiką. — Jaga, zaklinam cię, mów prawdę! Zaraz!

Jaga odetchnęła.
— Nic nie wie! — przeleciało jej .przez głowę. — 

O Jezusie! -— i aż nrzysiadła, bo jej do cna dech 
zaparło. — Ady mówię, oom zarobiła! Sprawiedli­
wie mówię! I czegóż mi nie wierzysz, Jasieczku?

jest na. SKrzyzowaniu arog w ie tricn ---------
nomicznych, interesów przemysłowych, komuni­
kacyjnych i kupieckich szeregu państw. Oto dla­
czego niewątpliwe jest, że nietylko Polska i Li­
twa, nietylko ludność Zagłębia niemeńskiego i 
miasta Kłajpedy, ‘ale także nasi najbliżsi i dalsi 
sąsiedzi śledzić bęoą z wielkiem zainteresowaniem 
nasze obrady i powitają bezwą pienia z wielkiem 
zadowoleniem szczęśliwe, w co nie chce wątpić, 
rezultaty naszych obrad.

Delegacja polska zdaje sobie wybornie sprawę 
z trudności naszego zadania, zadania na wskroś 
pokojowego, twórczego, zadania polegającego na 
złagodzeniu istniejących przeciwieństw, przyczy­
niając;,™ się do rozwoju normalnego nietylko na­
szych dwóch krajów, lecz w równej mierze do roz 
woju, krajów, których interesy biegną ku morzu 
Bałtyckiemu. Dobra wola przyczyni się do osią­
gnięcia pomyślnego rezultatu dla obu stron.

Kończąc swoje przemówienie — pragnę wywią­
zać się z miłego zadama wyrażenia naszego naj­
większego uznania rządowi Królestwa Danji, k tó­
ry użyczył nam gościnności, w pięknej 'stolicy te­
go wspaniałego kraju. Nie wątpię, że oucih, który 
panuje w Danj., duch pozytywnej polityki opar­
tej na głębokim zmyśle demokratycznym, że cuuch 
ten wywrze pożądany wipiłw na nasze obecne na­
rady.

Przewoduiczący delegacji litewskiej Sidikaus- 
kas odpowiedział na przemówienie ,p. Wasilew­
skiego w sposób następujący:

W imieniu delegacji litewskiej dziękuję Panu 
Ministrowi serdecznie za miłe słowa, które Pan 
Minister wypowiedział zagajając pracę tej konfe­
rencji. Z pewnością należy pozostawić czasowi, 
a może i innym czynnikom zainteresowanym w 
pokoju wynalezienie dróg i środków, kioreby mo- 
giy spowodować rozwiązanie wielkich zagadnień 
tcrytorjalnych, które od przeszło 7-miu lat dzie­
lą nasze kraje.

Zadanie nasze jest o wiele szczuplejsze i skrom­
niejsze, lecz mamy świadomość, że jest to zadanie 
niemniej doniosłe. Konferencja, którą Pan Mini­
ster zagaił w tak sympatycznych słowach ma na 
celu usunięcie Ltniejącycn przeszkód, ut.udnia.ia- 
cych urzeczywistnienie spławu urzewa aa Nwiń- 
nie, a tem samem z.in>:.koua:i t  wielkich bo­
gactw leśnych tkwiących w zagłębiu niemeń- 
skiem. Kząi litewrlski z radością mógi stwierdzić 
przed cnwilą, że delegacja Rzeczypospolitej Pol­
skiej ożywiona jest tymi uczuciami, ki.óre zdaniem 
naszeni, dają rękojmię pik naipoinvśln;.-jsrt " y  
Wyniku naszych obrad.

-'iech mi będzie wolno w zakończeniu wyrazić 
najgłębsze podziękowanie rządowi Królestwu Duń 
skiego, który zechciał udzielić nam gościny w u- 
rocziej stolicy. Delegacja litewska zdaje sobie 
kompletnie sprawę jak doniosIeiin jest nasze zada­
nie i jak trudnem jest spełnić to zadanie w- obec­
nym stanie rzeczy. Mimo to pragnę zapewnić Pa­
na Ministra, że ożywieni jesteśmy najlepszą wolą 
osiągnięcia praktycznych rezultatów’ zaspakaja­
jących wszystkie interesy.

.Po południu rozpoczęły się prace czterech ko- 
m isjj, mianowicie: nawigacyjnej, przewozu i ko­
munikacji, konsularnej i redakcyjnej.

— Sprawiedliwie mówisz? Zarobiłaś?
— Sprawiedliwie...
— Ja k  na spowiedzi?
Jaga  zawahała się... bała się świadczyć świętą 

spowiedzią, grzech to i obraza 'Boska... Spojrzała 
n Jaska z ukosa... Milczął, ale w oczach jego pa­
liło się coś niedobrego... usta zacięte świadczyły 
o_ wielkiem panowaniu nad sobą... Czekał... a spo­
zierał groźnie...

— Kobito,- mów... bo będzie źle... Jak  na spo­
wiedzi?

J'aga zzaeleniała... Lecz straszna bojaźń przemo- 
g-ła.

— Jak  na spowiedzi — rzekła cicho...
A  Jasiek aż usiadł z radości! Więc podejrzenia 

jego bidy niesłuszne! Jakżeby ta  Jaga, jego umi­
łowania jedyne, zrobiła mu taką straszną krzyw 
dę! Gdzieby zaś! Adyby mu to chybia serce o-sza 
lało z rozpaczy! I już nie wiie, coby zrobił! Chylbs 
by ją  i siebie... nie. De-ęfca Bogu, że nie poszedł 
iza p ien '”szyTn pupędem swojej zapalczywiości... 
jużby tu było inaczej... Dzięlka Boga!

— Toś mi .jedyna na świiecie kobita! — zawołał 
radośnie — chodźże tu, niechże cię ucałuje! A po­
każ te pieniądze... czy aby wystarczy na jałówkę?

— A jużici, że wystarczy! A jnżci, Jasieczkn! 
Zaraz porachujemy!...

I rękamj trzęsącnmi się z, radości, zaczęła 11- 
czyć... a Jasiek pilnie patrzył i cieszył się, że jego 
Jaga taka robotna żona, że aż szukać takiei dru 
giej!

— Wystarczy! Będzie jałowica, jak się patrzy! 
— wwlkrzyknąl z zianałem i pocałował ją.

— A widzis, Jasicku, a widizds!... Ja  ci ta  krzy- 
wpy nie zrobię... nie!

— Wiem ja o tern! Mówili mi ta niejedni to i 
owo, alem zrobi u ł swroje i nie żałuje! A co będzie 
jałowica... to będzie!

—  biedzie Jaisiecku... i to nie jedna! A jakże!
*Tu Jaga objęła go za szyję i pocałowała siar­

czyście, a Jasiek położył się i usnął smacznie, ja­
ko, że miał trochę mroczno w głowie.

A w jarmark kupili jałowicę, jak się patrzy za 
zarobione Jagusine pieniądze.
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KRONIKA.
WRZESIEŃ

3
Czwartek

Dziś 3 Eufem ii, Z enona 
ju tro  4 Roza ji p., R ily

W schód słońca o ę. 4 m  
55. Z achód o g. 19 m. 10. 
b tu g o ść  dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 54. 
W schód księżyca o g.8. m. 
43. r. Zach. o 10 m, 31 w.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Qziwairtek: .jZeanisita" >(jjetrle.n występ Jerzego Leszczyn 

sMego).
(P ią tek : T ea tir  z a m k n ię ty .
Sobota: „JN-owi -pa-nfoiwie“ (nowość).

REPERTUAR TEATRU OPERETKI NOWOŚCI.
r.zwiartak: „Hrabina Maricia".
Piątelk: Teatr zamknii-ęty.
Sobota o godz. 4 popoł.: „Hrabina MĄrica" — iwieozo- 

rem o igodiz. 8: „Targ ma dziewczęta" .jpr-e-mjjera).
Niedziela io god'z. 4 (popoł.: i„iHrabiinia Mar-ica" — wie* 

ozorem :o igodiz. 8: „Targ ma. idiziiewiozięlta“.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Wrogowie ludzkości" |(CTzlbernecli Jeźdźców 

ipoikałip&y). -Epokowy fMĘ iw U'2 aktach a ipr dogiem, 
-według f 'oiwiiieiśioi BLasioo Ibaneea, Diwie se-rje razem. Ca- 
łość iW: jednym programie..

PROMIEŃ: „Zgubiony painto-felek"; |wiie1'kii film iwyista- 
■wiowy. jW .rolach głó-winiyóh: 0(I|ga lOze-cibiow-a, (Madiy Chri- 
sit-iams),' Helga Thomas i Pawieł HaT-tanam.

REDUT ń : „Maciste Iipperator" (Nieziwycięźonr Macfi- 
stecj; dramat sieusaoyany w  8 diuiżyicih akitia-oh. W roli 
glóiwnej: król atletów, człowiek gigant Maioisteis.

UCIECHA: „Ulica miłjarderóiw"; dramat. iSTOgaciyijfiy iwy 
stawioiwy y -P aktach.

WARSZAWA: „Zemsta małpoluda"; idraiiiait aw u m lu m i- 
iCizy ‘W  8 'ak tach . ITUzieiuz d z ie je  s ię  (w  (Am|gly.i' ii iw A m e ry c e . 
(P o n a d to  inajiio.wsize /mody.

Zmarli. H
ZAMIEJSCOWI:

Dr lesla/w R ailcqw i, meahor dziennikarzy pwn-aAakdch, 
.b. redaktor ijkaicy", iznrarł 'wie .wtorek rano wi (Rozmiarnlu, 
przeżywszy lat 80.

Dyżury aptek.
wzjwiairtefe 3 września:

Apteka ipod Złotym iSlo-niem, Uirod-zika 22. — Apteka 
pod Złotym. Lwem, Długa 1. — Aiptekia (w Nowej Wsi, 
Kazimierza W. 31. — Apteka pod Trzema Gwiazdami,
Rakoiwicika 12.

Przyjechali do Krakowa.
(w diniiu 2 września:

Grand Hotel: Baron 'Jam Rouo/pk-a — /Ołeśmio; Leo-n-ja 
Iżiyic-ka -— Warszawa; Aleksander Kępiński — sszciziunoiwa; 
Ferdynand Gilogauer — -Wrocław; Stefan, Andrzejewski— 
Poznań; Anitami Kwas-ko-wski. — Wiairszaiwa,; (Seiwe-rpni D-> 
laiidkii i— Grębów; Józef Becik -— Warazia-w-a; Wła Ł Cy­
bulski — Zakopanie.

Hotel Saki: iSt-amisława Drzawińsk-a — Lanoi#,; Tad. 
Szczepański —■ Warszawa.; Józef (MaJiochoiwski — Potok 
Złoty; Włodzimierz Loiguisz — Buozaelz: Wincenty Słar- 
fciewicz — iPo'zmań; Ludiwik Brzeizowslki — Król. Huta; 
Bender Lapsicihiitz — Warszawa.; Wolf Erom — (Warsza- 
(wa; iRncloM PoM — Łódź; Moritz Ko,hm — Liwów; (Mau­
rycy Karoliński — .Dąbrowa Gómkza: Michał Kałtuszyń- 
s-ki — Katowice; Ernst Himstclhifeldi — Bieliskio,; Emilja 
Malinowska, — iSltaołisłia.wió*": iSaindmin Uimberte — Triest; 
M. Ajdllersiberg — Wiedeń; Stanisław Tatarkiewicz — 
(Warszawa.

----------:o:----------
POŚWIĘCENIE SZTANDARU KRAKOWSKIEGO 

ZWIĄZKU INWALIDÓW. W dniu 13 bm. odbędzie 
się 'wi katedrze wawelskiej, .poświęcenie sztandaru kra 
foowi?,kiego- 'Okręgowego Kala io wal/Pd ów.. W uroczy­
stości 'wezmą udział delegaci wszystkich Kół inwa­
lidzkich w. kraju.

DZIESIĘCIOLECIE POLICJI PAŃSTWOWEJ. Ce 
Jem obmyślenia sposobu obchodu JO-lecia Policji 
Państwowej, odbędzie się dzisiaj, we środę, o| godzi­
nie 6  popołudniu w sali konferencyjnej magistratu 
krakowskiego posiedzenie'.

ZAGRANICZNY (DZIENNIKARZ W (KRAKOWIE. 
Dziś o godzinie trzy kwadranse ma ,12 w południe 

wyłądo wał na lotnisku w Rakowi ca eh komandor Ro­
bert .Leurąuin, redaktor tlacz-elify dziennika brukisel-, 
śk-iego- (Midi i  korespondent (wielu pism zagranicz 
mych. Przybycia gościa oczekiwał i przedstawiciele 
prasy krakowskiej.

(WYŻSZE iSTUDJlUM HANDLOWE W KR AKO­
WIE. Dyrekcja- wyższego' studjum handlowego, w 
Krakowie uzyskała na, pomieszczenie lokalu szkolne­
go' 11 sal wykładowych w] gmachu lAkademji handlo- 
.wej. P.roiwiz.oryczne wpiisy, 'przeprowadzone w ubie­
głym miesiiący, wykazały duże zainteresowanie się 
młodzieży studjum bandlbiwem, gdyz zapisało się o- 
'gótem 100 kandydatów, niezależnie od słuchaczów 
Instytutu towaroznawczego. Dyrekcja studjum po­
zyskała- następujące siły profesorskie z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego,: rektor iRost|w.orbiw,ski, prof. Kuma- 
riiecki, prof. iHeinrich i 'prof. Lulek. Z  Akademji han­
dlowej wykładać (będą: prof. Bolland (dyrektor s*tu- 
djum), dr Żabiński, dr Wroniewicz, prof. /Sarna i dr 
.Weight. Jako lektorów pozyskano: prof. Ippołda, i 
prof. iDziewiekiegO'.

Aresztowanie bandytów ukraińsk eh 
we Lwowie,

Lwówt ifiAjW). Dzienniki donoszą, iż policji lwow­
skiej udało się aresztować epraiwców głośnego w 
swonn czasie napr du na wóz pocztowy we Lwowie. 
Są nim studenci tajnego uniwersytetu ukraińskiego: 
Jasiński, występujący pod pseudonimem Leszczyń­
ski, dwaj bracia Baranowscy, akademik Potłyński i 
Kowal vszko.

W ten sposób zlikwidowaną została tajna organi­
zacja ukraińska pt. „Ukraińska organizacja wojsko- 
jwa“. iW czasie rewizji wdomacb aresztowanych (zna­
leziono całe magazyny materjałófw wybuchowych i  
lontów. Aresztowanych oddano- do dyspozycji włada 
sądowych.

Likwidacja band dywersyjnych.
Jedno z pism lwowskiich donosi: Jalk donae'Zą, z po­

granicza sowieckiego- na teirenie naszych powiatów po 
grainieauyicb ukończyły władze bezpieczeństwa likwi­
dację całego szeregu band dywersyjnych i sieci 6'zpie- 
gowskłch na korzyść soiwieitów. Główne ogniska znaj­
dowały się w powiecie wileńskim i duniłowsikmi. Ogó­
łem liczba zlikwiidowianycłi jaxjzeje'k koimuinćisityiciznycb 
sięga' killkiaidzlesiąit. Aresztowano .pirzyteim 60 Oo'óto i 
przeproiwadizono u nieh rewizję. Wszyisey aresat.o.wani 
prowiadrzilli wywiady po&yuane i wojskowe na rzeez

Rosji sowieckiej. NiLetotórym aresatowanym udowo­
dniono uo&esitni-cizenie w naiDiadaoh dyiwero-yjnjTcli i 
wywiadach ekom-oim-iiazinyich oraz dokonywania mor­
dów na osobach, p;astu(j0ic.ych wysokie urzędy pań­
stwo-we. Energiczna akicjja liikwidaic-yijna, prowadzona 
'W powiecie -dolg&noiwskim, doprowadziła do ar^zao- 
,wa.nia wtizytsitkiieh wrybiitnych cizlonków jaozejek ko- 
arinistyeiznyidh. Wynikli- śfledzćwa trzymane są w ta­
jemnicy.

Zamach dynamitowy w Mińsku.
Oinagdaj dała się wtybizeć w Miiisku, -w pofłńdnile silna 

detionaąja od wylbuiobu miny ne teiiemie artyleryjskiicli 
składów v, Miiis,ku, poczean cały e-zereg wybuchów 
ipowitórzyl .się niemaJ w ciągu kiłtou mlinuit,. W mieścile 
wybite zostały niemal wsizystkie szyby. Wiele osóib 
odniosło rany.

Pii-zerażouia ludność wybiegła na ułBcę. — Pio obwili 
wizbiły się od stironj' przedmieć Mińska słupy dymu. 
Okazało się, że ndujawinieni sprawcy, w chwili zwie­
dzania przez wojlskową ktomisję składów ariyleryj- 
s-ki-dh,' przybytej z Moskwy i Simoleńsikia, założyli pod 
magazyn amunic-yjiny minę  ̂ Gzęść magazynu runęła,

oraz wyrwała z pod zf.eimi Sunidamenity. Szereg osób 
w ś̂ród wojskowych odniosło -rany. Zginął na miejsou 
do wódca korpusu wrojeńskiego Manwiejenko. Momeu 
talnie nadbiegła o-t-raż ogniowa, doka-lizowała .pożar. 
G. P. U. .pod osobistym lde-rowniiotwem komisarza 
Mł-edwiedzia przeprowodiziło śJedzit-wo w koszarach ar- 
,tyle,ryj|ski'ch. Rewiizja dała poizyttywuie wyniki, sitand- 
■wiąice dowody spiskowej ainltytsowie-ckieij akcji' w gar­
nizonie mińskim. Wykryto organizaicję .pa-trjotów bia­
łoruskich „Białoruś dla Bialonuisiiriuw". Wiele oeób 
woijskówych areBizitowano-.

Tragiczne skutki nieostrożnego
obchodzenia się z bronią.

Łód ś. 2 bm. Kanonier jednego z pułlkóiwi, s/tacjionu- 
jących w Łodzi-, Wacłaiw Żucłroypki, ueał się na spa-. 
cer do pobliskiego lasu. Tultaj spot-kal lS-letniego

i chcąc nastraszyć dhłopca zmierzj i  dc n;ego z re- 
wiofwer-u. Nieocizekiwanie padt strzał, który położył 
chłopca trupem na miejscu. Żuohoiwski odidal się w rę-

cliłopca, klóij zbierał grzyby. Żuchewski, żartując, ce władz wojskowych.

Zam?ch na przodownika policji w Poznaniu.
Poznań. (AW). Prao-ioiwiniik połłeji państwowej Pa­

nek paidl ofiarą wyrafiiuowanej zaBadz-Ki. Został on 
zawieizwany do chorego mężczyzny, leżącego na- uliicy, 
-gdy . jednak podszedł do niego, oźterech d-raibów rizu-

ciłO' się na niego i poram;lo śmleirt-ełnie nożami. Po­
wód napadu dotychczas, nie jest wyjaśniony. Za ban­
dytami zarządzono pościg.

Aresztowanie wielkiego oszusta lwowskie­
go we Wiedniu.

Wiedeń. (PAT.) 1 bm. Policja wiedeńska zaaire- 
szitowaila wozoiraj dir. Kohiika, dysponenta banku 
we Lwiowie, pod zarzutem osiziustwa dokonanego 
na szkodę banku w sumie 50.000 dolarów.

Pr. Koinik po aresztowaniu oświadczył, że jest 
niewinnym, deficyt powstał skutkiem kontr miny 
dolarowej, którą zaauigażował się ba-ruk bez, wie­
dzy centrali. Zobowiązania banku, które wynosi­
ły z tej spekulacji, wynoszą, jiaik twierdzi dr. Rol­
nik 800.000 dolarów. AireszltuiwamLe dr. Rolnika 
nastąpiło -na żądanie władz polskiicb. Został on od­
stawiony do sądu krajowego w Wiedniu.

Lwów. (A1W.) Aferą Rolnika zainteresowało się 
również ministerstwo Skarbu, a to ze wizględu na 
to, że jeden z, poszkodowanych jest państwowy 
Banik Gospoda-rs-twa Rrajowego. Ministerstwo wy 
delegowało do Lwowa jednego z wyższych urzę­
dników, fctóuy wspólnie z komisją lwowskiej Iz­
by Skarbowej przeprowadza' badanie ksiąg faibtry-

LAŻNIA MIEJSKA IW tPODGÓRKU przy ul. Rej­
tana 1. 6 zostanie otwartą -dnia 5 września br. po- zu­
pełnej rekonstrukcji. Łaźnia otwartą będzie w ponie­
działki, wtorki i środy o-d 1—5.30 popołudniu, we 
czwartki odj .1—4, w piątki i  soboty od 4—8 wieczór. 
We wtęrkii dla. akademików, we środj dla kobiet. 
Cena: p-aTÓwka z natryskami! 60 groszy, wanna 1 zł, 
akadem-icki 25 groszy. -Bieliznę i mydło- należy przy­
nieść ze sobą.

REJESTRACJA INWALIDÓW. Celem unormowa­
nia poftnocy państwowej dla inwalidów pracy, tj. nie 
zdolnych do pracy wskutek starości, -zarządziło m-iui 
sterstwo -pracy i opieki społecznej rejestrację o-sób 
tychże. Os-oby niezdolne do pracy Wskutek starości, 
pragnące korzystać -z 'zasiłków państwowych -winny 
'zgłosić siię w (Komksarja-cte obwpldć-wym względnie 
dzielnicowym celem rejestracji 'do dnia 15 września 
br., przyezem winny Wykazać, że odpowiadają nastę­
pującym warunkom: a) są ni-eizdolne do -pra-cy z poi- 
w-odu ist-ar-ośc-i, przyezem !za- w-iek p-oiwodujący nie­
zdolność do pracy przyjmuje -się 65 lat 'skońćzorych, 
co -nie wylkEuiciza w wypadkach aapoególnyich uiwizglę- 
dnienie niższej granicy wifekii; b) utrzymywiałyi się z 
dooh-odów pracy najemnej w ciągu lat 30 i mogą

ki .,Mazagu“. Aresztowani Pist jiior. i Ktunaer znaj 
dują się w  wfęziieniu śiedczem. Natychmiast po 
ujawnieniu osziuistw, policja lwowska zażądała te­
legraficznie aresztowania przebywającego w Wie­
dniu Kołniika.
•• „iOra®etai Pioranria1' donosi, że weaoraj nadeszła 
z Wiednia 'wiadomość, że osoba dra Rolnika zo­
stała przez policję wiedeńską zabezpieczoną. Wy­
danie go polskim władzom policyjnym nastąpić 
miożie dopiero po przeprowadzeniu pewnych for­
malności. Wozioraj na dworcu kolejowym, policja 
■przytrzymała jednego z dyrektorów „Mazagi“ Al­
freda Jurasza, którego Piśtyner w swych zezna­
niach obwiniał o defraudację znacznych suim i za­
miar wywiezienia iteh do Wieonaa. Ponieważ przy 
Juraszku nie znaleziono nic, coby potwierdzało o- 
ska-rżenia Pi-stynara. pozwolono mu pcjeohać óo 
Wiednia.

stwierdzić powyższe odpówiednimi dowodama, przy­
najmniej zaś zaświadcz,eniem 2-ch ‘ w-iarogodnych 
osób; c) nie posiadają własnego majątku atu docho­
du, któ-y mógłby zabezpieczyć im osiągnięcie, nie­
zbędnych (środków; życiowych, -oraz nie poisiadają 
osó'b ,prawnie zobowiązanych d-o, ich alimentowa-nia, 
■według postanowień praiwa cyw-ilnego, które byłyby 
w. etanie utrzymać; d) nie korzystają .ze świadczeń 
ubezpieczeniowych na wypadek bezrobocia, niezaOl- 
nojści do pracy d na starość, o-raz izasdfkÓT- pienięż­
nych, udzielanych prze-z Kasy chorych. Równocze­
śnie przestrzega się zgłaszających się, że podanie fał­
szywych dany-ch spowoduje utratę korzystania 4  za­
siłków. niezależnie od odpowiedzialności cywilnej i 
karnej z mocy ogólnych przepisów.

ROBOTY WODOCIĄGOWE W KRAKOWIE. 
Oprócz r-obót, mających na celu zwiększenie konsum- 
cji i produkcji wody, przeprowadza gmina nr. Kra­
kowa inwestycje wodociągowe, mające ua celu po­
tanienie samego ruchu. Do tych robót należą m. in. 
rekonstrukcja kotłów i zmiana palenisk na -ruchome, 
•pr.z-ez co oszeżędza, -się węgła o- 3 tomy dziennie, dia- 
lej ro-zbudowa kolejki węglowej i1 -nastąpienie ruchu 
ręcznego przez lokomotywę i 36 wozów węglowych.



Nr. 203. GONIŁO iuiA&OWSB* Sta. 5.

W Ameryce wybuchł powszechny strajk
górników

»«co powoduje szybsze wyładowanie węgla, dochodzą­
ce dx> 4 gaJaiówi dziennie pjzy tej samej ilości robo­
tników, podczas gdy ibez tej inwestycji wyładowy­
wano zaledwie 1 galar.

W fabrykach .zamówione są 3 agregaty pomp dla 
pompowania wody surowej i elektryczny, wyciąg na 
węgiel.

(Wodociągowe warsztaty mechaniczne wyposażone 
są obecnie w maszyny, dozwalające nietylkp, na wy­
rób armatur używanych do połączeń i dla- naprawy 
(urządzeń wodociągowych i środkowi przewożonych 
własnych — ale wyposażone są także w automaty, 
jedyna w (Polsce dla wyrobu wszystkich potrzebnych 
części wodomierzy.

ŃGWE DOMY MIEJSKIE. Gmina m. Krakowa roz 
pisała przetarg ofertowy na. budowę 5 domów Ill-pię 
tTOwych przy ul. Syrokomli (koło ul. Smoleńsk), jak 
również na 2 domy I-piętrowe z mansardą <w otocze­
niu ogrodowem pod Kopcem Krakusa. Na wykona­
nie tych budowli wniesiono 34 ofert pochodzących 

■od budowniczych krakowskich. (Poi rozpatrzeniu ofert 
zarząd miasta odda roboty, do wykonania.. {Domy po­
wyższe mają być doi końca bir. po.d dachem, a  wykoń 
-czone zostaną do. 1 lipca 1926. •— Pozatem oddział 
budowli gminnych przygutował 1 plan na Hl-piętro- 
wy narożnik w ul. (Syrokomli, jak również plany na 
i  domy Ill-piętroiwe przy ul. Pomorskiej. Licytacja 
ofertowa na budowę tych domów; nastąpi niebawem, 
podobnie jak na budowę 2 baraków dla bezdomnych 
przy ulicy Tynieckiej w (Dębnikach i przy ulicy Ko­
synierów wi Dąibiu.

KPINY (Z FAIKTÓW. Komisja lokalna przy woje­
wództwie krakowskiem stwierdzała na posiedzeniu 2 
września tar., że koszta utrzymania „zmniejszyły11 
*ię(?) w miesiącu sierpniu o 0.17 proc. Codzienny .zaś 
wzrost drożyzny wskazuje coś wręcz odwrotnego.

ODNOWIENIE ZaMKU Na  WAWEiuU. Wskutek 
niewyasyiginowainla kredytów na restaurację zamku 
od czerwca br. i zupełnego wyczerpania wszelkich 
funduszów,, kierownictwo odnowienia zamkiu, ipio wie­
lokrotnych beizskutteicizmyich interwencjach ustnych .i 

pisemnych wi Ministerstwie Robót Publicznych, widzi 
się zmuszonem z dniem 5 hm. roboty wstrzymać — 
Wskutek tego wznowienie roibót, przy których ostat­
nio pracowało 150 robotnikowi, nawet w razie przy­
znania dalszych kredytów będzie bardzo utrudnione. 
—: Kierownictwo, odbudowy zamikn zamierzało,, ,zgo- 
inie z ustalonym programem przeprowadzić odnowie­
nie wnętrza połiudinłioiwo-wisicihodniegio skrzydła zatmkiu, 
fou^atem uchwalonej przez Sejm ikwoty 500.000 zło­
tych. Wobec asyginowaińa dotychczas kwoty 335.000 
złotych cel ten n;e będzie1 osiągnięty.

OSZUKAŃCZA WE.SZKA. Aresztowano iStefana, 
'Weszkę, zamieszkałego. przy ulicy (Królowej Jadjwigi 
2L 93 i lAnjonicgo Bruzdę z, {Morawicy po w. Krakó w, 
nonie waż od 'dłuższego czasu bez Uprawnienia zbie­
rak publicznie datki od kupców i mieszkańców 'Kra­
kowa, rzekomo na poprawę bytu. Ponadto Weszka 
.'Stefan w ldpcu i .sierpniu br., jak stwierdzono, do­
puszczał się systematycznie szeregu .oszustw w ten 

, sposób, d:ż sfałszowawszy, Legitymację urzędu parafjal 
nego w Pychowicach ba naziwiisko (Rajmund (Sobasz- 
bo, zbierał i przywłaszczał sobie datki zbierano rze- 

.homo na ofiary ostatnich poiwodzi.
OSZUST PODAJĄCY SIĘ ZA HARCERZA. Na- 

icizclnict.wo Ziwiiaizlkn Harcerstwa PolL-kiego raz jiesacizie 
■ ostrzega przed podającym się za- harcerza oszustem, 
zdaje się, niejakim Oaibąi, który udając przedstawicie­
l a  Naczelnictwa Mb Głównej Kwatery, wyłudza pie­
niądze. Prawdziwi przedstawiciele NacizelnLcitwa lub 
Głównej Kwatery posiadają, wyda,'wtane każdorazowo 
prze z powyższe insityttuicje specjalne pule,cenią i upo- 

'iważinienia.
AUTOMOBILE DO WYWOZU (ŚMIECI I SKRA­

PLANIA lULIC. Wywóz popiołu i Śmieci odbywał się 
iw (Krakowie przed wojną, jak wiadomo,, wozami sy­
stemu ,jSmok“, które były hermetycznie zamknięte. 

'W ozy te jednak w czasie wojny zniszczały, gmina 
■zaś w pierwszych latach powojennych znajdowała 
■się w tak trudnych warunkach finansowych, że nie 
można Ibyło myśleć o, sprawieniu nowych wozów; na 
popiół i śmieci. Z chwilą, gdy Stosunki finansowe 

-.gminy zaczęły się popra wiać, przystąpił magistrat, na 
.tychmiast do uporządkowania sprawy wywozu po­
piołu. Postępujący z dniem każdym rozwój automobi 
lizmu był powodem, że zaniechano, wprowadzenia z 
■powrotem konnych śmieciarek, a  rozpoczęto studja. 
mad 'wprowadzeniem aut omob,iłowych urządzeń do 
czyszczenia, miasta. Prace w tym kierunku są ukoń­
czone i projekt wprowadzenia automobilowych urzą­
dzeń przy czyszczeniu miasta już jest częściowo zre­
alizowany. (Gmina zakupiła bowiem dwie automobi­
lowe maszyny, do kropienia, zmywania i zamiatania 
ulic, a nadto zamówiła 8 automobilowych wozów o 

-szczelnie zamykanych karoiserjach do wywozu śmieci 
■i popiołu, oraż 8 dalszych wozów do kro,pienił i zmy 
wania ulic.

ZARAZA PŁUCNA U BYDŁA W (KRAKOWIE.
Wobec stwierdzenia zarazy płucnej u bydła rogate- 
•go w 'dzielnicy. XI w (Krakowie, magistrat krakowski 
‘•ogłosił szereg zarządzeń w tej sprawie. (Między mno- 
sni cały abszaT gminy miasta Krakowa został zam­
knięto dla obrotu handlowego bydłem togatem. Na 

-całym obszarze igminy miasta iKrakowa bydło, roga­
le  należy trzymać zamknięte w oborach; wypędza­
nie bydła fc obory na pa'śzę i; pojenie poza, oborą jest 
wzbronione.

(W sprawie tej informują wi (dalszy m ciągu:
Gały, obszar gminy miasta Krakowa został zam- 

Jlmięty dla obrotu handlowego, bydłem rogatem; prze 
prowadzanie, wyprowadzanie i Wprowadzanie bydła 
rogatego do Krakowa zostało wzbronione, z wyjąt-

Nowy Jork. (AlW.) Rozpoczęcie strajku górni­
ków w kopalniiach węgla miało przebieg spoko j 
ny. Strajk objął wszystkie Zagłębia. Nie strajkują 
jedynie kopalnie węgla brunatnego.

Koła przemyislowe oświadczają, że znajdujący 
się na składzie zapas węgla wystarczy do sty­
cznia, wolbee czego innym gałęziom przemysłu 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo kryzysu. Koła

fachowe oceniają zapasy węgla, jako wystarcza­
jące jedynie do listopada. Wczoraj wieczorem 
pracodawcy próbowali nakłonić prezydenta Goo- 
lidgea do interz eneji, ponieważ y-dnak przemy­
słowcy nie chcieli się zgodzić na żudne ustępstwa 
wobec robotników, prezydent Coolidge propozy­
cje ich odrzucił.

Co mówią Włochy o swojem sta ­
nowisku wobec paktu?

Wiedeń. (PAT.) 2 bm. „Neuie Fneie Presse“ do­
nosi z Rzymu: Oficjalna prasa włoska zamieszcza 
następujący komentarz o stanowisku Włoch w 
kwest ji paktu giwarancyjnego.

W poważnej chwili przyszedł rząd włoski do 
przekonania, że powinien przyjąć zaproszenie An- 
głji i Francji do udziału w obradach w sprawie 
paktu gwarancyjnego. Francja i Niemcy chcą roz­
wiązać wraz z zagadnieniami politycznemi także 
i zagadnienia gospodarcze, a rząd angielski stara 
się doprowadzić do rychłego zakończenia narad 
i do zapewnienia Europie pokoju coinajmniej 
przez lat 30. Potrzebnem jest utworzenie wału 
obronnego dla obrony kultury zachodniej przed 
■wschodem. Skłoniło to mocarstwa europejskie do 
niedawna jeszcze powaśnione, że konieczne jest 
szybkie i pomyślne zakończenie rokowań.

W takim starce r/eczy Wł mhy nie mogą stać

kiem zwierząt rzeźnych, wprowadzonych do Krako­
wa na ubój, które na koszt właściciela zostaną z ro­
gatki pod konwojem odstawione do rzeźni miejskiej. 
Wprowadzone zwierzęta d,o Krakowa wypuszczane 
■l powrotem nie będą.

Bydła rogate można poddawać rzezi tylko za ze­
zwoleniem miejskiego urzędu weterynaryjnego pod 
warunkiem, że sztuki, przeznaczone na rzeź, zostaną 
pod konwojem na koszt właściciela odprowadzone 
wprost do rzeźna.

TYDZIEŃ (LOTNICZY W (RRAKCWIE. Wczoraj 
wieczorem wi gmachu ‘województwa krakowskiego 
oidbyło się posiedzenie wojewódzkiego „Komitetu. 
Ligi Obrony .Powietrznej Państwa1', na którem uło­
żono 'program tygodnia łoiiurczegoi, jaki w .związka 
z analogieznemi uroczystościami, w calem Państwie 
.odbędzie Się w Krakowie w| okresie od 6—13 wrze­
śnia br.

Program ten przedstawia ,się następująco:
Niedziela 6 września: uroczyste nabożeństwo w 

kościele katedralnym na- Wawelu o godz. 19 rano. — 
Otwarcie wystawy lotniczej w Barbakanie o godzi­
nie 10.30. (Popisowe wzloty toa (Błoniach o godz. 3 
popołudniu.

Poniedziałek 7 'września: Zwiedzanie wystawy lot­
niczej. Koncerty radjowe wi Barbakanie od (8—10 
.wieczór.

Wtorek 8 września: Wyświetlanie obrazów z zakre 
,su lotnictwa z prelekcjami w iMuzuem przemysło- 
wem, ulica, Smoleńsk od godz. 6—9 'wlecz.

Środa 9 września: Wpfey na członków przy stoli­
kach i zibiórka.

Czwartek 10 września: Zwiedzanie wystawy lotni* 
czej.

Piątek fil września: Wyświetlanie obrazów w Mu­
zeum przemysł o we m od 7 -9 wieczorem

iSobota 12 września: Wielki raut. ,Sala na razie 
nie ustalona.

Niedziela il3 września: (Loterja fantowa w Sukien­
nica,ch w h,ali na parterze.-

'Codziennie obserwowanie 'wzlotówi na. lotnisku w 
Rakowicach od godz. 3 popoł. do zmierzchu za o- 
płatą 50 groszy.

‘Członkowie L. O. P. P-, posiadający oznaki człon­
kowskie, .posiadają 'na miejśce ‘wzlotów wstęp wolny. 
Na lotnisko kursować (będą specjalne autobusy z 
pod Barbakanu. ' >  ■ i^w'-

SPRAWA (PASZPORTÓW ULGOWYiGH. Wczoraj 
nadeszła do: dyrekcji .policji wi K ra k o w ie  wiadomość, 
,że warunki uzyskania paszportów1, ulgowych pozo­
stały niezmienione. A więc paszporty handlowo-prze 
mysłolwe kosztują 25 złotych, kuracyjne, naukowe, 
(familijne etc. 20 'złotych, j;ed;nak o ile prezydjum wo- 
,jewódizt'wa na podstawie przedłożonych świadeci w 
uchwali (wydanie p a sż p o r tu .

Równocześnie mirriśterstlwO' spraw -wewnętrznych 
nadesłało do dyrekcji policji w Krakowie zawiado­
mienie, że ^ dniem dzisiejszym ,z,ostają wstrzymane 
■paszporty ulgowe dla pielgrzymów do Rzymu.

ft
Z SA1I SĄDOWFJ.

SZPIEGOWSKA ROZPRAWA PRZED BĄDEM 
W KRAKOWIE.

■Wczoraj przed Trybunałem .sądu okręgowego kar­
nego wi Krakowie, pod przewodnictwem siso. Kacz­
marskiego,, a  przy whpółńdziale eso. (Ursela i Wątora, 
jako Wotantów, .rozpoczęła się rozprawa o 'zbrodnię 
szpiegostwa przeciwko 304 e tnie mu .Mieczysławowi 
Tarnaw,skiemii (broni ad w, dr Aścbenbrenner) ,i 24-

na uboezn i mmzą starać się bronić swoich inte­
resów w owym okeeSiC J-t it tnl-go pokoju, k tóry 
ma zabez;pu.'czyc układ nienaitekodraneuski.

PRZECIW SPEKULACJI LIREM.
Rzym. (FAT.) „'Seccolo11 donosi, że minister 

skarbu celem zwalczania spekulacji na szkodę li- 
ira wydał następujące zarządzenia: Zakaz udziela­
nia zagranicznym finansistom kredytów w ifefaeh, 
zakaz eskonto wania weksli w lirach wystawio- 
ręych przez firmy zagraniczne dla swoich funkcjo- 
narjuszów we Włoszech. — zakaiz dokonywania 
wypłat na rzecz, zagranicznych instytucji kredyto­
wych w lirach, o ile równowartość w dewizach 
rządowi wiraż z nazwiskiem strony drugiej. Kre­
dy ty  przyznane towarzystwom eksportowym mu­
szą być zrewidowane, aby Towarzystwa te nie lo­
kowały swoich dochodów zagranicą.

letniemu (Antoniemu (Jaworkowi ((broni dr Woźnia­
kowski).

(Sprawa ta  sięga jeszcze roku 1023, a jest jednem 
ogniwiem łańcucha licznych procesów szpiegowskich, 
toczących się częśbą w Warszawie, częścią w Kra­
kowie, LwowW i Wilnie.

Jak  r0. w swoim ćzaisie (było wiadomem, W latach 
1922 i 1023 zorganizowaną /była w, całej {Polsce sieć 
szpiegowska, której kierownictwo, spoczywało1 w rę­
kach głośnego, szpiega .Utjana 'i Ewy Zatkiu vel Kra- 
,tkin. Cała ta organizacja została przez naszą poli­
tyczną policję,z końcem ]028 raku odkryta i  prawie 
wszyscy jej główni 'spraw*cy wyłapani i przez .sądy 
w  Warbzawie, Lwowie, (Wilnie W swoim czasie osą­
dzeni.

Tarnawski łącznie z (niejakim Janem (Gawronem, 
również Krakowianinem, odgrywali w .całej tej akcji 
pierwszorzędną rolę. Przeciwko Gawronowi ZaTządzoi 
na początkowo, rozprawa, obecnie się nie ‘toczy, albo­
wiem spra wę jego odstąpię no sądowa 'ka rnemu w 
,Wilnie, gdzie 'przeciw niiemu .toczą się rówńież docho­
dzenia o, zbrodnię szpiegostwa i1 przed którym tc- są­
dem będzie w najbliższym czasie odpowiadał.

Oskarżony Tarnawski, odpowiadający dzisiaj przed 
sądem, odgrywał w całej aferze Szpiegowskiej nie­
pospolitą rolę. Początkowo dostarczał ważnych do- 
knmentówi wojskowych, a kiedy się 'zorje.ntował. że 
władze śledcze są na jego tropie, przemienił Isię na­
gle w kontrsizpiega.

Rola oskarżonego Jaworka, jak ten (twierdzi, mia­
ła polegać na do,starczeniu wi dobrej wierze kilka 
bez większej wartości rozkazów Obozu warownego, 
koledze 'sWemu, również wojtekowemu, niejakiemu 
Kornutowi.
'  Nie bez znaczenia j.efet i  ,ta okoliczność, że jedea 
z 'członków tej szajki, .b. sierżant 6 dywizjonu pie­
choty, Wilhelm Majcher, odpowiada, niedawno za- 
zbrodnię szpiegostwa przedl sądem 'wojskowym i zo- 
stal zasądzony toa dwa lata ciężkiego więzienia.

Na wniosek prokuratora Wbłoszczuka zarządził 
Trybunał tajność rozprawy ze wfeględu na interes 
Państwa, tak, że śzczegółowego- sprawozdania z przo 
biegu procesu podać nie możemy.

Na Wczorajszej rozprawie przesłuchano najważ­
niejszych świadków: inspektora Karcza i z U. od­
działu .kapitana dra iGTiiwę.

 )(--------
TiEĄTR OPERETKA „NOWOŚGI“ przy ulicy Rajskiej.
‘W czlwiartek, dnia '3 bm. ,00 rae dnugi /w morw; im selzo- 

uie. (poipiulama opere.lka KJoJjniaina wHra,b''ina Marka11 .z 
Maąją Wruńską t.1 roli tyltulnwej oraz B. Romaniisizynem, 
dyir. Pilarsikaimi, T. E. Pilarskim tołodsZrom,, E. Reiwera 
RidWSkim w rolach głóiwuyrti. W  akcie H frapujący ba­
let z fPi.ołnowslkim i Pepietewską oraa „M.auon" i  gjwiz-
idem Hataiirslkiej.

iW .piątek iteafr Bamlbniinty a powodu próby generalnej.
(W sobotę premjera sałiwy auLiechn todzącej operetki 

J,aelpibiego_ „Tiamg _na, dziewczęta11, w kltórej główlne role 
grają: 'Grlińislki, Józefowie®, Leoinioiwicz, Tadeiuisz Pilarski 
młodiszy i iRciwiski'. — jNioiwie pir.cidukicjie baleitowe z oidizia- 
łem primabaleriny Popiele,wiskiej i ibaletimiisitrza Piotrow­
ski ego. Reżęisemje J. JOtaefow-ciz,, dyryguje A. Rapapki.

(W sobotę poipołudniiu o goda. 4 pc icenia. h całkiem 
miżionwlh „H rabina M iarka11.

BEZK0R0TNI 
PRACOWNICY UMYSŁOWI

zg.aszajcie się we własnym inlteresae, z prowincji 
pisemnie do Związiku Zaiwodoiwego Urzędników 
Prywatnych, Kraków, Sławkowska 6, I p., od 
7— 9  wieczorem, który przeprowadza rejestrację 
bezrobotnych kolegów. — Domagamy się zapo­

mogi rządowej! 3583
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FRYDERYK BOBTJET.

Na wakacjach.
Wyszedłszy z dworca Andrzej poznał starą bryczkę 

swoich dziadków państwa Ribier i Justyna, ich słu­
żącego,

Spokojnym truchtem starego kul ca przepcha’i przez 
miasto i zatrzymali się przed szarym domikLem, bar­
dzo skromnym. Na p; egu pujaiwtii sn.ę leciwa pani.

— Jędruś, kochanie mpje, jesteś wreszcie! Jakże 
fedę cieszę, że cię wtidzę. iUrosfaś jeszcze' od zeszłego 
roku. Już dorosły mężczyzna... dziewiętnasty rok!... 
Ale chodź prędko, dziadek jest w ogrodzie i jrzygo- 
to wtufie przynętę na ryby...

Poprosiła wnuka do ogrodu.
Dziadek pospieszył naprzeciw nich.
— Jędruś, uściskaj mnie, ale nie dotykaj się Kiuzy, 

bo bruidma bardzo. Jutro pójdziemy na ryby... Mam 
nadzieję, że przywiozłeś jakeś stare ubranie. Paki je­
steś elegancki, a tu, jak wiesz, prowadzimy żyćie zu­
pełnie wiejskie...

Andrzej musiał obejrzeć kury: kiróliiki i kaczki: Na­
stępnie zwipi owadzono go do domu. BaJbka pokazała 
jego pokój i przypomniała dawne wspomnienia. Na­
zajutrz rano poszli z dziadkiem łowić .ryłby, a popo­
łudniu borbka zabrała Andrzeja nawizyty. Nasłuchał 
się mnóstwa pilotek miejscowych i opówS#*.: o służbie 
z ust dam, które nie wydały mu się interesujące. Je­
dna tylko, którą pani Riihier nazywała Nelly, wyglą­
dała, dość jeszaac młodo, ale była koścista na pierw­
szy i-zuit oka mesymjpatycizina. Zreiszitą nie zwróciła na 
niego najlżejszej uwlgi. Wieczorem p. Riibieir nauczył 
Jędrusia girać w warcaby. (Nazajutrz odbyło się sadze­
nie jarzyn, wieczorem zaś herbatka, u .pani Ribier. 
Przyszły panie, u których byłi z wizytami, oraz po­
ważni. panowie, którzy odirazu zasiedli do bridge‘a. 
Pojawiła się Nelly wraz. z mężean, ortyłlyma i wygląda­
jącym na- nieśmiałego, który nazywał się Boudawe. 
Śpiewała jakąś sentymentalną pion enkę. Andrzej sie- 
dziąc w kącie, walczył ze snem. Na szczęście nikt nie 
zwracał na niego uwagi.

Pio kilku dniach talkiiej egzystencji Andrzej przy­
pomniał sobie, że nie pisał jeszcze do Piotrusia Hor 
.tera, siwego serdecznego przyjaciela, który darzył go 
żywem uwielbieniem. Zaczął list szc'zery. pełny narze­
kań, ale .po kilku zdaniach podarł go. Pomyślał o swo 
•jej opinjd w oczach kolegi i wysłał list następujący: 

„Kochany!
.iBrawidziiiwy wieśniak pisze do tóebće. Widzę, że u- 

śmiechasz się. Pytasz, jakim .sposobem taki człowiek, 
jak ja, lubiący jedynie wlelke uzdrowiska i elegan­
ckie plaże, zgodźił się na zagrzebanie w zapadłym ką­
cie. Cóż robić!... t ►jelec jest na kuracji w Wogeizach, 
matka towarzyszy mu, a mnie, lekarze zalecili, spokój 
•i ciszę wiejską. Pojechałem przygotowany na nudne 
bardzo wakacje... Okazało się jednak, że tak ź!te nip 
jest. Maidkowie uwielbiają mnie i w swoim pałacu, 
tuż ,pod miastem, zbierają dla mojej rozrywki wszyst­
kich znajomych na wspaniałych, zabawach, których je 
stem bohaterem. Mężczyźni naśladują mój ubiór i ma­
niery, kobiety otaoząją naiwnym podiziw em. Wyróż­
niłem je,dną z nich. POawoliszs że wymienię tylko jej 
iimię: Nelly. Rrzmi to iczytsto i świeżo, jak nazwa kwia­
tu .polnego. Ona zaś smukła je&t jak p wój, święża, 
jak polna różyczka, ma duże smutne i tkliwe oczy, 
■które, ożywia ją śię, *gldy do, niej; mówię, błagając o Kie 
znaną dotąd miłość...

jMiłobitka ta urozmaica mi wieczory. Oni wypełnio­
ne są przejażdżkami łódką: długiemu godzinami leni­
wych marzeń pod wMkięopi drzewami .parku, a także, 
śmiać się będziesz, odwiedzanym stadniny, którą dzia 
diek hoduje z wielkim nakładem kosztów i którą po­
czynam się interesować. Serdeczny uśicćisjk dłoni, mój 
clrogi. Wkrótce panoszę znowu“.

iW dniach następnych nuda Audi zęja zmniejszać się 
pocizęła stopniowo. Zaipalil się do warcabów, pogubił 
łowienie ryb na wędkę, a przyEwyciąaiiiwiszy się do 
drzemania z otwartemi oczyma na wizytach, począł 
Znosiić je lepiej. Zobaczył znowu panią Bordave, zaw­
rze kanciastą i nieprzyjemną.. W dalszym ęiągiu nie 
zwracała ona uwag' na jego olbecność. Ńie przemówił 
do niej ani -Iowa.

Drugi list 4 njdrceja dp przyjaciela poświęcony był 
cały Nelly. Tak samo trzeć i. Opiewał w nim znowu 
jej wdzięki prziy pomocy tych samych .porównań bo­
tanicznych. Wyznawał, że miłostka przemieniła się -w 
miłość i to miłość szcizęśMlwą...

Kończył ów trzeci, list, skoro dziadek zawołał gO 
do ogrodu. .Chodziło o schwycenie zbŁcgłego królika.

'PO dokonaniu tęgO' p. Ribier zaproponował kilka 
partyj warcabów. Poit< m Andrzej zaiuząl czytać w o- 
grudzie, podczas gdy staruszek zabrał się do napra­
wiania wędt k.

Nagłe p. Ribier ujrzał żonę, nadchodzącą spiesznie.
— Czytaj to — czekla głosem zdławionym. — To 

Aridrzej pfeze Jo jednegp z 'przyjaciół iPrzed chwi­
lą weszłam do jego pokoju. Na stoliku leżał ten. lasit, 
nh Jokońę.zOny, Kilka słów], które przypadkiem prze­
cz  ̂"ołam przeraz do mnie... Czytaj, mówię!

Wż:ąt list, przeczytał i onieurał ze zdumienia.
— Kltohv to [pomyślał — rzekła .babcia. — Nelly... 

nie, opamiętać się nie miogę... Nelly, ohodząjca cnota, 
pruderja nawet... I wierzyć tu komu! Żeby uwodzić 
takie dziecko,., bo to ona uwiodła, jesitiem pewiną. To 
niesłychane! Kobieta w jej wieku, zamężna od piętna 
&tu lat, która sobie pozwaua na coś podobnego!... I je­
szcze wybiera takie dziecko, nosizego Wnuka!... A ten 
nieszczęsny malec twierdzi, że ona jest świeżą jak po­
wój... Ale gdzie oni mOgą się widywać?... Tu prze­
cież wie się wszystko... To szaleństwo!... Jaki wstyd!...

— Jeżeli dwoje ludzi chce się widywać, to sposób

U p o d n ó ży
Jesz/cze za rzymskich czasów ibyła ,,Tolosa“ ży­

wem ogniskiem sztuki i wiedzy. W niej swą sto­
licę mieli Wizygoci; w niej rezydował Klodwik 
król Franków; w niej siedzieli potem za wczesne­
go średniowiecza, k s . ' Akwitanji. 'IM rozigrywały 
się walk: Albigensów. aż zdobył ją  Szymon z Mont 
fort. Aie pośród walk i oblężeń, równocześnie po­
wstawał slymny t-uLumński uniwersytet, a nieco 
później za ezaisów pokoju wspaniale rozkwitała 
architektura,fv która szczęśliwie przetrwała ipo 
dzień dzisiejszy, nieomal nie zamącona już żadną 
wojną, żadnym wrogiem. I mało które z miaid Eu- 
ropy — nie wyłącza jąc Wiloch — przedstawia tyle 
walorów* dla artysty, co to tuluzańskie Stare Mia­
sto, pełne starych kościołów, bogatych pałaców, 
pysznych dziedzińców, niespodziewanych zakąt­
ków i zaułków, zamknięte z jednej strony bulwa­
rami, a z drogiej Guronną. Znajdzie przecudny 
romański kościół św. Sernina (św. Saturnina), 
znajdzie gotyk u  Jakobinów, w kościele św. 
Szczepana, znajdzie pyszne budynki renesansowe, 
a wszystko tern ciekawsze, tern bliższe nam. na­
szej architekturze, że stawiane nie w kamieniu, 
ale jak nasz gotyk, jak  wiele naszych renesan­
sowych zabytków, w czerwonej cegle, bramowa­
nej tylko białym ciosem. A poprzez cale miasto 
przemykają się szerokie, zieloną koroną drzew 
obramłone bulwary, zwierające 1 się w owalny 
Grand Rond i w  śliczny, 'stary, cienisty, pełen 
wspomnień starodawnych Janiki Royal, wprost 
okien tuluzańiskiogo uniwersytetu. A poprzez bra­
my kościołów i pałaców starego miasta prześwie­
cają jasen, promienne^ wesołe południowe ogro­
dy i w zieleń' skąpane dżiedzińczyki. Pięć naw 
podłużnych i tuzy poprzeczne bazyliki św. .Satur- 
nina tworzą zeń największą i kito wie, czy nie 
najwspanialszą świątynię romańską, sięgającą je­
szcze jedenastego wieku; budowana przez archi- 
tektft-zukonnika Rajmuinda Gayarda, niemal ża­
dnym zmianom nie uległą, za czasów późniejszych. 
Nad skrzyżowaniem wspaniała ośmioiboctzna, jak 
większość tuiuzańskiołi, wieża, ze wszech stron 
miasta widoczna. Zaś u bocznego wejścia Odro­
dzenie dodało pełną gTacji bramę Kiegeville, nie 
polączoiia. z resztą — kościołem.

'W 'zieleń1 ogrodu kryje się klasztor Jakobinów, 
gotycki, z XIII wieku. Duży dziedziniec klasztor­
ny; stare zabudowania. A przedewiszystkiem ko­
ściół, odmienny, od innych, o dwu nawach, które 
w środku wspierają się na  jednym rzędzie ofcrą-

P a j i  2- Łan. Wczoraj na przedmieściu Neuillly w 
Parjżiu ąroszrowaino ziiaiklom-jtegio właimywa jza, który 
już od dłużlsiziego cizasu grasował w Piaryżu, obrabb- 
wuijąo bogate wille i pałace z ich toosiatowuiości. Wszy 
etkic jiiego v> łamania dokoaiywane były z niesłychaną 
zręczni ością.

Okazało się, że aresztów omy j  st Niemcem, na­
zwiskiem Heinitiz i uchodzi iza człowięka. bardzo bo­
gatego. Zamieszkuj on' stale w FradktfUirce m d Me- 
nenp, gdzie posiada, wielki sklep jubilerski. Sklep ten 
izasiia on zrabowaniem: ? Baryżu kio&zftowniuściami. 
Zważylwbzy na ciężki kryzy= w Niemczech, bogaótwo

Ciekawa
Nad granicą Gdańska, w kartiulskim powiecie, znaj­

duje .się wieilki, uroozo położony majątcik ziemski 
,jPrzyjaźń“ a. pięknym dworem, otoczonym ślicznym 
lasem kasziutoslkim, obejmującym 7.000 mórg głównie 
lasu. Ma jątefc ten byli dó-tychcizas własinośnią f-'rmy 
,:oHilam.lo“, należącej do' klouiceunu. Stiinnesa. W osta­
tnich dniach przeszedł powyższy wielki ma;jątek ak- 

. tern noitarjailnym przed nóiarju&zem A. w Gdańskiui, 
na własność Spółki, kltóra podoibno nabyła og -orany 
ten majątek za cenę 120 tysięt-.y zloityich i 2 staire ka­
mienice w Gdańsku. Zezwolenie uuzęau osaoniozego 
podobno jesit zapew|nionie, ponieważ auowo-nabywicy 

. r?ądowd ipoltJk"'emu darmo ofiarują cały olbsizar z wy­
jątkiem 200 mórg i dworu pod warunkiem, że wolno

znajdą zawsze — rzekł sentencjonalnie p. Rihaer. — 
A Andirzeji, niimoi, że trakitujesiz gio jesm* ciągle, jak 
■małe dziecko, jest tuż mężczyzn^ Zaręczani ci, że ja 
w jego -wretou... Ale nie 0' tem chciałem mówić.. Jest 
■jediia rzecz okropna, to mąż. Taik, Boirdaye, który jesit 
zazidirosny, jak tygrys, i jeżeli się dowie...

— Mój Boże! zabije go!
— SCtm-hoj, trzeba naJtycliniiast ipoimóŵ ić z Andrze­

jem.
Zawioiał przez okno wnuka, który zotoaiczytwlsizy list 

w rękach dziadka zadrżał i zacąeinwieinił się:
— . Mój chłoipęze — rzekł staruszek — wiemy o 

wiszystkiem. Twioja baUka przypadkiem przeczytała 
ten list. Nte będę ci prawił morądiów,, nie pdwiem, że 
będąc u nas nuoigłeś był powstrzymać się... Nie chodrf 
teraz o to. Chodzi o nieibezpseiozieńsitwto, kitóre ci grozi. 
•Mąż... .tej kobiety jest straszliwie zaizdrosrw...

— Bóg widtzai, że nieniia o kogo — prizeirwała ibabka 
— tykę kościstą, piegowatą, a śpiewa, jakby dnziwi 
skrzypiały...

Andrzej zawlstydznny zacizerwienił się jeszfeże mio- 
tcniej.

— Ale życie twpje jest zagrożone — miówił dalej 
p, Rabier. — Bardzo to Jzliki człowiek. Jeżeli się cze­
goś dowie, może łatwo zaistrzielić... Trzeba zerwać,

Pirenejów.
głych ogromnych, wspaniałych dwnMzSe-srokilku- 
metrowTXti kolumn kamiennych. Tem większy, żt 
pusty.

I jeszcze kilka kroków w bok: do raltuaza, zw a­
nego tu Kapitolem, z wieku XVIH i starszemi 
% pierwszego okresu renesansu częściami, z bo 
gatc zdobion; ui dziedzińcem i al fresco .zdobin me- 
mi salonami. Drzeszla tędy rewolucja francuska,. 
która poniszczyła stare  ołtarze i stare obrazy, a 
z kościoła zrobiła chwilowo koszary, a  nawet ko­
nie w nim trzymała.

A tuż zaczyna się Stare Miaoto. Hotel ępalac" 
d‘Assezai iz arkadami westybulów od dziedzińca, 
dwupiętrowy, z wysoką czterdziestomet.rowu, wie­
żą. Hotel Be-uuj- też renesansowy z dwoma po­
dwórzami. Kościół Nolre Dame de la Da-urade, 
do której zdążają, licem pielgrzymi. Katedra św. 
Szczepana, 'zaczęta w XI, skońctzona XYIH wieku... 
Hotel Fdżins, hotel de Massas, buehnek sądowy 
z czasów Ludwika X ni, hotel de Guillemiy i jesz 
cze inne i inne, w niektórych ulicach jeden obok 
drugiego, bogate, pram e wszystkie z cegły czer 
wonej, z marmurowemi obramieniami odrzwi i o-- 
kien, ze zdobionemi bogato balkonami, z podwó­
rzami i dziedzińcami i ogródkami. Gdzieś dalej, 
Nofcre Dame de la Dalbade, jeden iz najstarszych 
‘utaj, z XI wieku ze wspaniałym portalem ren e­
sansowym — a dalej Instytult Katolicki i zmowu 
pałace i domy stare i ciekawe ulice i niespodzie­
wane zakątki. Wytworzył się tu lokalny, prowin­
cjonalny, lekki styl tuluzański, przebijający się- 
w charakterze tak kościołów -— zdobionych lek- 
kiemi, smuklemi wieżami ośmiobocznemi ze spe-- 
cjalnem, odrębnem „tuluzańskiem“ zakończeniem- 
— jakoteż pałaców i domów.

A obok, dawne budowle z innej dziedziny ducha 
ludzkiego: Przez Tuluzę przechodzi Kanai Dwu 
Mórz, pierwszy z wielkich kanałów żeglowmjreh 
Europy, jeden z cudów inżynierji swego czasu,_ 
zbudowany własnym wumptem prziez Pawła Hi- 
ąueta z Beziers w latach 166G do 1681 za najświe­
tniejszych lat Riróla-Słońca, kanał, który  połączył. 
Atlantyk z Morzem Śródziemnem. A obok, na 
Garonnie Niowy Most już z połowy wieku XVI.

Zaś dzisiaj, obok cudnegc Starego Miasta, obok. 
starych zabytkowy starych klejnotów, w  wreso--- 
lych, szeroko rozciągniętych dzrelniearh, jest 
ruch, jest życie wielkiego centrum handlowego, 
a w  aerodromie jest początkowa stacja długiej li- 
nji aeroplanowej Francja^—Hiszpan ja—Majrofcko.

icza w Paryżu.-
jego skliepiu żwiracało na siebie powszechną uwagę 
budząc zaiadroiść jego współzawodników.

AresaOwanie Heinitza nastąpiło y, stouGk tego, u  
sąsiedizi rabowanej zauważytwlsizy awiatłj w mie­
szkaniu, a wiedząc, że właściciele byli nieoilw cni. we­
szli do domu wiraż z polięją. He mlifcz nie, dhclał się do­
browolne podlać, wskutek cziego policja znausaoną 
ibyła dać do niego kilka sitrzaiówi, raniąc go ciężko,.. 
Identyczność jego została ustalona na podstawńe po­
równania odcisków jego1 ibultów ze śOadami, jakie po­
zostawił w poprzednio zrabowanych willach. Stan. wła 
imywaoza. jest bardzo c;ężki.

sprzedaż.
im będzie spieniężyć cały inwentarz, zbiory itcgorocz 
ne i co najważniejeize, wyciąć las. Do Spółki tej na­
leżą między innemi pp. Dtretwiek, Wassermann i Da- 
vidi-ohin.

Ozy jest to miożiawe i cizy zgadza się to z prawdą: 
--------- ) f ---------

Czytajcie i rozpowszechnijcie

Gońca Krakowskiego
t-lysayaz, i te natychmiast...

— Idę. do niej! — ziaiwiolata piani Rilbier, rozgorąoz- 
toowona nióbjząćeiczieńFt-wieim, które {_ro.ziło waUkowi.. 
— Powiłem jej, co myślę, oczywiście bez świadków i 
zmiui-m aby przysięgła...

— Nie, nie! — izawołał .̂^eidirzej przerażony, widząc- 
że babka kieruje siię ku drzwiom. — Nie trzeba tan 
iść. To nieprawda! Przysięgam. Gdzież mógłbym ja 
widzieć? Nie rozmawiam z nią nigdy. Wcale m1 się - 
nie podoba. Uważam, że jest szkaradną.. Ja... wy­
myśliłem to wszystko dla... rozrylwil 5!..,

PO tonie staruszkowie poznali, że mówi prawdę.
—  Ozy ci nie wstyd, Kmyiku nieznośny? Tak nar 

przestraszyłeś — rzekł p. Ribier.
Alle Andrzeja już nie było. Znalazłszy się w swoim 

pokpjiu, nie mógł powstrzymać łeiz upokoraeTiia i po- 
e-eszylł się dopiero wieczorem, opisując wydarzenia 
swemu 'Zwykłemu powiernikowi w następnujaf |  oh sło­
wach, kitóre nia tym młodym człowieku siiime bardzie 
wywarłv wrażnnie:

,AfÓj drogi. Prz« żytwiam okropny dramat PrzekJęty- 
list wykrył wkzystko. ‘Mąż jej to- Straszny ozrowiek,. 
którego zresiztą niie lękam się, możesz md wierzyć. 0-  

iczekiuję je co świadków, a może będzie usiłował za-, 
mordować mnie...“ iPirziekład J. B.
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
Ostatnie mistrzostwa.
Tajemnicza siła rekordu. — Ryoertsikie podanie rę­
ki powinjnó obowiąizyw ad. — Entuzjazm kulto­
wy. —  Styl zasługuje na osobną nagrodę. — Zbyt 
-częsty start bogaczy — „Maska“ lekkoatlety. — 

Biegi interesują więcej niż rzuty i skoki.
Rekord mieści w sobie coś tajemniczego., Wy­

starczy , ał>y skoczek, lub rzucający przewyższył 
najlepszy dotychcizia&owy wynik o ma tozmoząiey 

-centymetr, biegacz o dziesiątą część sekundy, a 
wybuch radości tłumów jest wówczas radosny i 

„porywający. Nawet gdyiby rekord ten nie stał w 
żadnym stosunku do zwywajnydh wyników w im­

anych punktach, jak np. rekord rzutu młotem, któ- 
;ry  jest znacznie gorszy w porównaniu do niere- 
kordowego 6koku wzmyż, wywoiał on entuzjazm 
publiczności. Rekord jest wyraźną oznaką postę- 

;pu w danej gałęzi lekkiej atletyki w stosunku do 
wyników zagtramicanych i entuzjazm obecnych 
jest wyrazem zadowolonej dtuny narodowej.

' Zwycięzca zbiera lam y zwycięstwa r w całej 
pełnii staje się przedmiotem owacji ogólnej, tern 

-zaś, który się znajdzie na drugi erb miejscu, choć­
by tylko o pól centym etra był eorszy od niego 
uchodzi za słabszego i zwyciężonego. Czy ocena 
taka jest sprawiedliwą niech osądzi każdy.

+ * *
Zwyczaj obowiązujące go podania sobie ręki po­

winien obowiązywać zwycięzców w lekkiej atle­
tyce, jako wyiraz wzajemnego serdei znego uzna­
nia. Skoro obowiązuje on w ostrym sporcie jakim 
jest boks, powinien tern bardziej być przy jęty w 
tak  szlachetnym i rycerskim sporcie jakim jest 

• lekka-utletyfka. Jest to objaw bardzo miły, z punk 
tu widzenia wychowawczego godny polecenia i 
powinien być kultywowany na przyszłość W Kra 
kowie było tylko kilka wypadków uznania wza­
jemnego wobec widzów i zawsze wywierało ono

■ dodatnie wrażenie na widzach.
* * *

Przesadny entuzjazm klubowy obserwowany
■ rozumem tylko może być uważany za oznakę cho­
robliwą. Jaik bowiem inaczej romumeć foku, że za­
wodnicy i zwolennicy 'klulbowu cieszą się z pobi­
cia przecawuiltaj a potrafią, się smucić z p ow o­
du n iesp od ziew an ej choć zasłużonej p rzegran ej 
swydh zawodników. Typowym tego przykładem

‘ bvł pojedynek lekko-atJetyczny wa-szaw&kicłi czo 
łówyich klubów ,^Polonji“ i AZS. Gdy „Polonja“

■ niespodziewanie zwyciężyła- w biegu 4x100 m. 
AZS. posmutniał bo stracił punkty, odjrotnfe 
rzecz się miała przy rzucie dyskiem, go\ Szy­
dłowski pokonał rekordsmanna Gejzika. Oczywi­
ście „na zimno‘‘ krytykować to łatwo, gdy się

•'zaś jest ziomkiem towarzystwa uczucie nie zaw­
sze da się kierować rozumowi. Przynależność klu­
bowa. lub okręgowa zwykle ziro-bi swoje. Jednak 
powinna tu być p^wma granica. Rozumiem ją tak: 
ze zwycięstwa' wttasnybh barw powinniśmy być 
zadowoleni, ale porażka nie możt wytwołać aż pes 
symizmu. t hociaż barwy klubowe są różne pracu­
ją wszystkie dla wspólnego celu, tj. podniesienia 
tężyzny fizycznej naszego narodu.

v •  . * •
Powinna koniecznie istnieć nagroda dla najlep­

szych stylistów w lekkiej atletyce. Wynik a styl 
są to rzeczy często różme w sporcie. Niedawno 
czytaliśmy, jak potężny Irlandczyk zdobył na za­
wodach m-ędzymairodowych w Londynie pierwsze 
miejsce w -żucie dy skiem, pomimo słabego stylu. 
Takie rzeczy zdarzyć się mogą. A jednak bieg hub 
-skok stylowy wywołuje poczucie piękna, poczucie 
artystyczne.* Każdy z widzów na bieg Rotherta, 
lub Kostrzewskiego stwierdzał, że oni biegną pię­
knie, niki zaś nie mógł powiedzieć tego Preyerze, 
k tóry  biegał jedynie szybko i a  konkur^e piękno­
ści byłbyr bez nagrody. Jestem  więc zatem, aby u- 
e t  umowie nu również fiagtrody sportowe za stylowe 
wykonanie lekkiej atletyki przy' oznaczeniu oczy­
wiście pewnego minimum wyniku.

* * *
■Startowanie w zbyt wielu biegach nic jest rze­

czą dobrą. Obniża to przedew!szvstkiem wymilhi 
mistrzostw. Lnry przykład daje w tym względzie 
zagranica. Peltzer (Niemcy) startow ał w mistrzo­
stwach Niemiec tylko na 800 i na 1500 m., cho­
ciaż m óg pTzy pewn-r-m wysMku wygrać i 400 m. 
To sani" daje się zauważyć LwJamych konkuren­
cjach. Nazwiska rzadko się tam powtarzają. Prze­
ciwnie było w Krakowie. Cały szereg biegaczy 
AZS. i' „Polomji'1 startowało za wiele (Milanowski, 
Rothert, Kostrzewsku, Foryś, Ołdak i in.). Malli- 
uowiski biegał w czasie trzech dni mistrzostw 8(!) 
tazy 400 jn., 2 razy 800 m. i- 1500 m. W tych wa- 
rudbw ó osiągnięcie maksymalnego wyniku jest 
Więcej niż trudne. Poza t-em jest to wysiłek nie­
racjonalny, niezgodny z zasadami wychoT^apią 
fizycznego i z tego punktu widzenia należy go 
óotepłć, r,|gaoizm znosi wiele, że jednak nadama r

„Union“ gotuje sportowej Łodzi wielką
sensację.

Ba wiący w- Amsterdamie prezes- S. S. „Union“, ka­
pitan zwląiziku polskich towarzystw kolarskich p. Ar­
tur Thiele. zalkont-ak towaił na dzień 6 września naj- 
(znaikam-jt&zych kolarzy, bawiących na zawodach o mi 
etraostwio awiiata w dniach 15 i 16 sierpnia.

Na ‘chodząca niedziela będzie .początkiem wielkiej 
iserji mięj-zynarotdowy-h zawodów kolarskich, które 
kolejno co tydzień potrwają przez pięć tygodni. Na 
pierwszy tydzień, tego -wielkiego miesiąca kolarskie­
go, sdą takie ~aigy“ am et orskich rycerzy stalowy et 
rumaków: Vąm Dyk — mistrz Holandji ze swoim 
ziomkiem Kreusem — mi drzem Amteierdamu, ełyui- 
.ny kolarz Jensen :— mi.ti z Danji. PetOT.-an — mistrz 
Kopenhagi, znakomita para ozmslka Broż i Oervlnka, 
z których pierwszy jest mistrzem Czechosłowacji, a

drugi Pragi.
'Listę tych międzynarodowych TyMietów zamyka 

du-skonaly Uheretaky — mistrz Węgier. Dfia większej 
konkurencji „Uniom1 zaprosił mistrza Pojcki Józefa 
Łazairtkiego i ulubieńca naszej pnlMicznoM watefa11. 
Beztwątpie-nia wyścigi te będą ewenement esm sezpau. 
Byle tylko -pogodą dopijała, bowiem w toku bieżą 
icym „Unionowi“ stamowiożo się nie pcwodz’. żadpQ 
bowiem wyścigi nie odbyły cię jeszcze w normalnych 
warunkach atmosferycznych. Do wyżej wymienio­
nych znajkiotoitości kolarskich, .prawdopodobnie -przy­
będzie jeszcze sjyinmy O-ameha, narodowości niemiec­
kiej, zdobywca czwartego miejsca na zawo łach o mi­
strzostwo świata w dm-u 15 sierpnia.

nie wychodzi mu na zdrowie jest rzeczą pewną. 
Winę dużą ponosi tu kierownictwo towarzystw, 
które aprobuje, a nawet nakazuje tak  liczne star­
ty, byleby tylko zdobyć punkty. Zasada . może 
praktyczna', ale bardzo niezdrowa i niewskazana. 

*  *  *

Twarz walczącego biegaczu jest często odbi­
ciem wewnętrznego nastroju. Dopóki walczy on 
z przeciwnikiem pierś w pierś i nu dość siły, aby 
mu się przeciwstawić, udlbija się na twarzy jego 
upór i siła woli, z chwilą jednak, gdy widzi, że 
musi uledz perze wadzie przeciwnika, gdy siły jego 
opadają, na twarzy zajmuje miejsce rezygnacja 
widoczna zaraz dla Oka. Ciekawy jest wyraz twa­
rzy finiszującego biegacza, który w chwilach wy­
siłku może wyrażać nawet ból. ( tczywiście maska 
ta widoczna jest p-zy silnej i równej konkurencji. 
Szenajch w mlędzyibiegu na 100 m. nawet przy 
czasie 11.3 biegł uśmiechnięty, ale w finale biegu 
200 m. i on przybrał wyraiz bolesny. U rzucają­
cych. i u skoczków znowu wyra® jest inny. Pod­
czas prób widać u nich potężne skupienie uwa/gi. 
Twarz sportowca w czasie zawodów jest napraw­
dę interesująioem studjum. Stany uczuciowe we­
wnętrzne wyrażają się często silnie nazewnątrz. 

* * *
Biegi interesują więcej publiczności, aniżeli rzu­

ty  i 'Skoki nie dlatego, żie są piętanejseie, ale p r z e ­
de wszystkiem dlategi. że jej imponują szybko­
ścią, żywiołową nieraz walką i dozwalają jej ła- 
two,. śledzić przebieg konkurencji.

lekka  a fl e t y k a .
STYL W 1EKKIEJ .ATLETYCE.

'Fowinna konieemnie istnieć nagroda dla- ,najlep­
szych stylistów w lekkiej atletyce. Wynik a styl są 
to rzeczy ozódo różne w sporcie. Niedawna czytaliś­
my. jak potężny Irlandczyk zdobył na zawodach mię­
dzynarodowych w Londynie pierw: ze mŁęjisce w rau­
cie dyskiem, pomimo słabego śtylu. Tak> rz sczy zda­
rzyć się mogą A jednak bieg akok stylowy wy- 
AX>łuje pocmuicle piękna, jjoozocjf artystyczne. Każtdy 
z widzów na bieg Rotherta Mb Kos-trzewSkiiego 
stwierdza, że oni biegną p ęknie, nikt nie mógł tego 
powiedzieć o Flreyierae, który biesał szybko i- w fcon- 
'kuifśje pd^knoścd byłby bez nagrody. Jestem więc aa- 
item, aby ustanowdono rówtnież -nagrody sportowe za 
styiLowie wykonanie lekkiej atletyki przy oznaczeniu 
ocmytwiścóe pewnego mEhianiuim wyniku.

ZAWODY „WIEC ZORiNE1' W BERNIE.
W B*-rnie moi awislkiem ut tadżl tamtejszy Udato spor 

Itowy ,̂ Ziixlenioe“ ziawiody lekkoatlertyiczne na nowo 
zibuJowanej bieżni. Dla .jsensacjfi11 zawody odbyły się, 
wind-le wtzorów am-erykańsikkh potnym  ■wieczorem. 
Bieżnia była śWteża i dość ciężka. Wyniki niektóie 
dość ciekawe: bieg na 3000 m., wygrał 1 ohnalik w 9 
mim. 23.7 ss, bóeg sztafetowy 3x1000 m,. —- wygtrała 
sztafeta J. Stmiste, Vohralik i B. Stim^te w oizasiie 
8 min. 32 sek. Obsadza zawodów s&afoa.

— ----. o : — ------

SZERMIERKA
Akadem ja SżenunSercta Centrałnej Wojak owej Szko­
ły Gknn. i Spomt. — PażegnanEe FechtaJiisitnLd Tar­

giem.
Na ziakiońozanłe rocznego kursu szermierczego w 

C. W. S. G. i Sjp. odbyłła się W eoitKitę 29 hm. w Sltn- 
djuan Wychowania Fiizycanego (Ogró 1 Botaniczny) 
Akadeunga Seewnrercaa. która była równoczs»gn> po- 
fc°amaffli.°im fcchtmi^tirau Tiargil-pru- Zatdugi feohtimj- 
strza Targlera wizgiędem m/,woju saermi -rkii w armji 
ipokkiei są w^eMe. Głośny tein sizenmerz, uazień ołym - 
nego Ylłoiaha Bairbtn-^lliego, zmakomity pedagog i wy- 
chowawH-a wywzkolił cały szereg instruktorów ofóce- 
rów i podoficerów, któr/y Merują dz'ś nauczaniem 
tego eportiu w szkołach i oddziałach workowych. Po 
trzech latach ofiarnej, peUj^^ąńhicji i dobrych re­
zultatów pracy orpufaztiza p. Tarsie- PoVkę ( udaje 
się dio Wiednia.

FecUrtnuktrz Tai-gier posiada obecnie 60 lat, a mi-

mc tego jod jeszcze pie-W^ztorżędnym ózymnym saer- 
mierzem, .nie wieki mającym ićwinych sobie. Sum 
oświadczył podczas pożegnania, że myśli jeszcze kil­
ka lat występować uzymiiie. Fafet godny pozazdrritśz- 
czemia, świadczący chiinihnie o .wpływie aportu aa 
'podtrzymanie czerstwości i zdrowie organ-zimu Aita- 
dea^a sizenniiercza wyipalte dobrze tak poi wzglę­
dem aportowym, Jak i urganiizacyćiaym i wykamła do­
bry -postęp w tym sporcie.

Uictzm: owóe ro-aanęgio kursu wykazali ładną, t-eiohni- 
fcę walka. Wyróżnili się wśród mich znany biegacz 
Seełewtiowi-iikS, Pirywała, Ślęzak i Siarkf.eiwtoz. Z im- 
st-rwtórów na wyróżnienie zasługuje praeiewszyjat- 
kiem, Zagacki, który jeat dziś jelmym z nailęęs-zyich 
śzermlerzy w Polsce. Wałczy on poprawnie i s^ybbe. 
Piękną pracą c dznaczylS się również Dąbiowfiki, Ja- 
niszerwis-kii i Koza. Wszyscy inni wykazali' duży po­
ziom znajomości sztuki sraermierceiej, budząc diuże aa- 
interesowanie wśród piuMóezności. Bardzo (Skawie i 
efektownie wypadł pokaz naoczania, który zademon­
strował technmjst-iz Targler z iiustrukrtora-mi Szkołę 
0 kazali on, w. błyeikawiiicizinean tempie cahr sizereg cie­
kawych i. trudnych akcyj. Ppuk. Sikorski dowóKte 
Sdtoły pożegnał fecłmanaetirza, pudnareśliwszy w pięk­
nych słowach jego zasługi.

WznowStroae działalności klubu szarrtłerzy w LadaK,
Z dniem 1 września wznawia po praerwie letniej 

swą działalność kfrub szermierczy w Łodzi jedna z 
n_ jpoważniejsizycih organizacji spor owych na grun­
cie łódzkim. Działalność Mu/bu ezcrmleray, na teraz 
stawia sobie za zadanie propagandę pewnych dzie­
dzin spo-iiu wśród aze-olkuch waitsiw sjx»łeaz)eńisn:wa 
łódizMego. W tym też celiu zostały utworzone bursy 
szermierki, hoksu : gimnastyki, na k tórych wykSadać 
'będą najporażmej ze ndejscow^ siły fachowe, 

--------- :o:----------

KOLARSTWO.
W Y ś d G  K(M ARSKI KRAKÓW -iZAKOPANE 

108 KM,
Sekcja Cyklistów i Motorz^tów i .  K. S. ,Ałaklka- 

ibi“ w Krakowie uiraąjdza dnia 13 września br. kolar­
ski wyścg dystansowy KrakóW-,2afcopane. Start w 
Krakowie o eodz. 7 ramio pray rogatce trogilań tóej. 
zueta w Zakopanem na Kamieńcu. Do zawodów zgło­
siło się szereg najwybrjtniejśzyich kolarzy dy&taeo- 
wych. Sensację budzi zgłoszenie się olimpijczyka. Ła- 
Earskiegio, mistrza Pod •'ki na torze. który z powodu 
braku t-oam w Krakowie, próbugip w tym biegu swe si­
ły ma szosie. Zwycięzca otrzymuje duży złoty żeton 
oraz wspaniały puhar, ofia--ov,ajpy przez firmę Amołd 
‘We-jwmanm w Krakowie dalsi zaś zwycięzcy, atrzy- 
muj i  prócz żetonów złotych i srebrnych, cenne na­
grody honorow^ ofiarowar^ przez saereg firm kra- 
kowtskach. Dals-ze zgłoszenia wraz z wipusowem 3 zł 
od siodła, przyjmuje do dola 1C ban. Aleksander CSjo- 
'CEinerjKrakówi, Jasna 2.

«r.r®

ROZMAITOŚCI.
NOWA GWIAZDA NA FJRMAMI N dE  

BOKSERSKIM.
Inżynier Wells odniósł świetne -wycięstwa. w Bal 

faście mad A nglikiem R(wałersem i w iCarfiiffie »ac 
Francuzem Donoat.

SPORT WŚRÓD KOBIET. 
iRuchliw-a sekcja lekkoatletyczna klubu sportowe 

go ,Jm!bl-imianka“ przystąpiła do zorganizowania v 
swem łonie sekcji pań. Wielka liczba zgłoszeń świad 
czy o zainteresowaniu 'lekkoatletyką.

SUKCES (NAJUGH-A ZłAuRAJflCĄ 
iW odbytych iw Londynie zawodach tennisowyrł 

polak -tónnisista Nujnch pobił -mistrza' zaw^dowegt 
Amgłji Iłead‘a  w stosunku 836-, 6:4, 6:1. W grze z re 
pre zen tan t-em .Anglji do Davis Coup —* Wlthleyem 
odnićM Nr juch zwycięstwo w stosunku 6:4, 36 , 6:4 
fld.

Redaktor noczełsy i w ydaw ca: 
A L E K S A N D E R  B L A 2 B J O W S K L  ^
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Drobae o^łosoenia m  sioiro 10 groszy. — Ogioseseoia BwjMe 1 T̂ łam. j-Jma kuma 20 gr. — Wier a i r  mbrytoe „Nadewłano" jedna tama zł. 0.60. — Wiera* 
po kromie? jedna łazna zł. 1.00. Ogioszeinia przed teikstem wiersz milimeitn wy jedna łamu zł. 0.75. — O la posaukującycih praoy l zaofiarowanie 

prawy, całe ogłoszenie bez względa ma ilość słów fet) ^'V.zy — dgtoszemia mahrpimooiałi ł Lorespoodemoje prywatne za jedno tiowo 15 groszy. — Za
skład tabelaryczny, komtórnow; ay 50 proc. dopłaty.

Wolna posady.

POTRZFB \  tilkiuma. tłu robotoikóro fliriz»wny«h na (Wyci­
nanie dębów i wyroóbke rozana i-tyeli i*jrtyro«Dtóiw'0 saaze- 
gókDoścł klepek i progów kofejoiwyełi itd. 'Wiadomość: 
Urząd Ftośrednicfttwa procy Ejrajków, Podzaamoze 30. 3617

KUCHA!* jj> i masarz potrzebny'od „ara® miai wyjapT./Wia­
domość' LTr.zą«l Pośredni Pracy, wi. Podizamiezie. 80. 3664

1 Poszukujący posad

URZĘDNIK rMtarJaino^adkvoika«kio4>aefe9®jy, auiedtny fca- 
ibularzyBtia i gpadteoTróeo, imaosąc s biegle aa  maflBynie, r k -  
dający słowem i pismem patekiem, i atem irr
kaem, pCfoHukujo posady Zfeloszeaia. i iwamodki pod „Urtę- 
dmik do Adarainiiisitiraićiji „Gońoa i&ratafwi8fe4a®o .

SZOFER kawailer, rorwmiież wyuuzioniy ikołwałlstwa, przyj­
mie izaraiz pośadę, najchętniej na promrimićji'. Zgłoazienia 
(uwjiniLie do Adm. „Gońca &re»k.“ pod „Kaiwtafer". 3646

RUTYNOWANY k&ążifeoiwy-biJami^td, a .idlkiuiltetmią prak­
tyką, 'który piuuoiwał samodzielnie u 'zaprrzysiięż omego, nze- 
caozinarwii-.y, obeznamy w "ewizji, proiwiadizeniu ksiąg. ba­
daniu, Bestawdamiu ibilamBÓwi, załatwianiu (wiszełkic/h s^pra-y 
podaibfeoiwyidh, obecnie ma stanowisku saanodzielnein obej­
mie zaraz posadę. ,Oferty pi^cmim do Adm. „Gońca Kra- 
kowełdego pod jKsiąźikowy11. 3644

MASZYN ŁSTKA pisząca biegle ima maszynie,- znając? pra­
ce ibduiiioiwiei, posziuflnuje. posady od izairaz. Oferty do Adm. 
„Gońca K rak.“ pod ^Fitaa". 3645

-------------------------------- —   ................  .......... i—

KASJERKA, zriająoa praco biurowe, z «ichromi świado- 
Obwami, pueiziulkuy pomady .Zgłu.-łzemia pisemne do ASdm. 
„Gońo-a fcrak.“ pod ,,jKasjemka“. 3641

KAWALER, lat i25, z wyiLs^tałcemiem średn. (m atura 
gimmaizj.) i T ilkuletńą p rak tyką iw dziale pracy kamtoro- 
wo-biunoiwiei, sumiieinmy i pracowity, skirommj ch wymagań, 
BÓSEUlbuje izajęcia. Zgłosi? ®ia dM Adm. • „Gońca Krak.'.- 
pod ,jKamltipr'‘ 3649

RUTYNOWANA satnodrzielma. kore^poiidertka polsko- 
framewsika, zmająoa język niemiecki, obeznana Z księgo­
wością i Wpizialkieari czynnościami Piumcwemi poszukuje 
odpowiedniej posady n a  prowincji. Najchętniej .reffektuje 
na etanów i.-ko saimodizielinie.. Zgłostaenia pk-emme dd Adm. 
„Gońca K rak.“ pod ,^Samodtzijeliność“. 3648

KUPIEC, intółigenltmy, (katolik, wiek średni, doskonale 
się prezentu ją c ., zupełnie arówiiiowiatóiny, m ający wy­
kształcenie i długołetmią praikitykę iagranirauną, wyznaje 
się rw każdej gałęzi hamdilu, '^.ecjalimść dział' rolniczy 
. imine, właśch jeł ■ hurtów nego hańdJiu i nieruchomo Ąi. 
W nad® językami, opro«żz puSisIkiego, niemfeclkiim 'angiel­
skimi, eiaesikimi, słowackim i ruskim, -zna doekonaje rynek 
europejski i Ea morski, wisfkiutók Emiany śtosiunlkiów ro­
dzinnych obejmie posadę ikienoiwniozą iw InisityitUicji Bau 
kowo-rotekasej łuib dodoibraej "Wfejj AMmi-elni, ewentaałinięw y 
jedzie :zagranicę. Łankaiwe poważne zgłoszenia. wraz wa- 
runlkami do. A M . „Goima K rak.“ pod -K upiec hurtu w- 
ny“. 3638
'URZĘDNIK goapodarcey, la t 81, żonaty, bezdzietny, z 
iwyżsizem wykształceniem, 10 i pół-dett tą  .praktyką, na 
większych ma jątkaicih, obeznany z uprawą wszelkiej gle­
by, energiczny, pilmy, zamiłoiweoy notaiuk, dobrze pole­
cony, pragnie zmienić posadę kot 1 listopada awont. N o­
wego, 'Roku. Oferty poa Rzymom ‘ do Adm. Gońca Kra- 
bowsikiego“. 3642
■ ■ u i a H m ^ B a a a a a H n a n B H H

Mieszkania i lokale I

POKÓJ 'kaiwaitersiki e oisO'bnym w ryciem , meuTOlbloiwiany, 
w  centa om. m iasta do wynajęcia. Ztcłoslzuma pod „Pokój"
dio Adok „Qońca KiraikOfyyidkiego". 3631

POKOJU iz utrzymaniem mofżłiwie r*ez mebli, z elwalry- 
ką t uż1 iwałnością łazienki posztdjuje zaraz. Zgłoszenia * 
podaniem wiaimnków do Administracji „Gońca" pod ISo-s 
lidmv s amo tnik11.

DO W MN AJĘCIA 2 (pokoje i  kiuicflmia rw (mieście .powia­
towym, ibłiislk'0  K rakowa. Gimnazjium w m ie lcu . Oz^Tisr’ 
30 izł miesięcznie. -Adres pod i Administracja „Gońca fcra- 
kowtskiego;1. 3659

Rozmaite.

ZAKŁAD KUŚNIERSKI STANISŁAWA ZIEMBIŃSKIE­
GO, KRAKÓW, UL. KOPERNIKA L. 6. Przyjmuje wanei 
kie roboty w  Eakir™ kiuśnmiStwa wohodizar* — po cenach 
bardzo przyisitiępnyoh. 3599

S EuEP KOLONJALNY, Tuowoizytmie urządizony, m u  
działem 'rolniczym- urządizemfiem i miagazynami, bardzo 
dobrze izaprowadizwy, w  «'enitiruim miasta .Zachodniej Ma­
łopolski, z powodiu Bmiiaoiy atosmirików rooiziTinyCh do  -wy- 
dizierżaiwinnia wraz tioiwąirem zawodowemu knjjpęowi kato­
likowi, który będizie miał piękną przyscuość zapewni om? 
Wj-magany lazynsż za dwa ikita l  góry i  piEejęcię owa- 
waróiw. Zgł ustoemia szybko się oee^ dlująeyeh do- A irnLni- 
srtraeji „Góńda Krraifc 'pod „Kupiec katolik". 3637

PIERWSZCRZĘDN A krawcowa ma siegamdką gar lerobę 
poleca »ię w dom. Laslyw e oferty do Adm-. „Gońca Kra 
kowakiogo11 pod .Rritna1 . 3633

SALONIKI od  240 izi, -itomp.ny, kanapki rozkładamei. k a ­
napy  z oparciem, łóż!! a mosiężne i dzliecimme n a  ra t. 
łJuEEOWiioz, ul'. Fłorjańska 44. 8630

MAGAZYN MEBiLI ptod firmą JPem ótfla11 ,wi Kirąkowia, 
Pod,zamierz )■ 2, ;poi aa '.a ma iśkładizie meble wszelkiego ro­
dzaju, stołansikie i  tąpicerskiie, (kitóte sprzedaje po .cenach, 
bardizo przystępnych oraz przyjimiuj wiazellkie zamówienia 
w tem ■żakresie. 3656

n a

fAr. III —  52784/1925.

W m yśl og łoszen ia , um ieszczonego w „M onitorze Pol­
skim", „Tygodniku D ostaw ", „Przeglądzie Technicznym "  
„Przem yśl i H andel“ oraz „Czasopiśm ie Technicznem ", 
rozpisuje się

PUBLICZNY PRZETARG
na w ykon anie rozbudow y W arsztatów  G łów nych w Tar­

now ie
Plany, warunki wykonania budow y i inne ^załączniki 

m ożna przeglądać a formularze ofertow e i kosztorysow e  
nabywać od 28  sierpnia 1925 w  W ydziale III (D rogow ym ) 
Dyrekcji K olei Państw, w  K rakowie, drzwi Nr. 187.

Oferty przyjmuje w ym ieniona Dyrekcja najpóźniej do 
dnia 14 w rześnia 1925 g e d J n y  12-Tej w południe.

O tw arcie ofert nastąpi teg® sam ego dnia o godz. 13 popoł.
Kraków dnia 27 sierpnia 1925.

DYREKCJA KUl EI PAŃSTWOWYCH W KRAKOWIE.
K. BARWICZ m a.

3660

BiaaatfiBdMH&BSfiiai
MASZYn .' J o szyciat^K a- 

sprzyckiego" u :nane za 
■ najlepsze od lat 45. nagro­
dzone wielkiemi zło.-ami 
medalami ulepszone bę­
benkowe z aparatem do 
hartu Tanio p< h cają Hur­
towe Składy Fabryczne The 
Kaspizycki Company Mar­
szałkow ska L>3tefef. 104-51 
Chlouria 28, felefo.i 113-51, 
D&godue warunki splatv, 
Prowincja zamawiać może 
listownie w Warszawie 3477

IB

Czytajcie
rozpowszechniajcie

ZWIĄZEK ZAW ODOW Y URZĘDNIKÓW 
PRYWATNYCH, KRAKÓW, UL. SŁAW­

KOWSKA 8. I. p
KOŁO STENOGRAFÓW

wznawia ponow nie  kursa  s tenogiaficzne p o d  fa- 
chow em  k ie ro w n ic tw e m :

1) kurs zasad stenografji dla początkujących .
2) sem inarium stenograficzne-

. (Dla absolwent. '„K ursu  Zasać S tenografji"  
skró ty  logiczne, ćwiczeni? praktyczne, k o re sp o n ­
dencja  handlowa).

Z głoszen ia  p rzy jm uje  codziennie  Sekretaria t 
Związku od 7— 8 wieczór. 3576 -

U R&T/liCWfiNY^
I buchalter - bilansista 3650 I
^  poszukuje zajęcia popołudniowego najchętniej ™ 

w buchaiterji.— Łaskawe zgłoszenia do Adm. 
GoficaKrakowskiego" pod „Popołudnie

l ą f j l A
'■ 'XX

wiTAJEiE m m n m m
i DilMKiaitir iwa odzież ™ jedyiej B̂wdziwej rlemimi mM  J P “ Kdto, Woo ll/l - [goy Horeawt.

Biuro Inżynierskie i Przedsiębiorstwo Budowlane

1 Tirchalski— Zarzycki f]
25i5-i3d3 KRAKÓW, ul. J. Dunajewskiego „Hatel Krakowski" II p. Telef. Nr.

2545— 1363,

'V

Projektuje I wykonuje budewla z zakresu buoownictwa lądowego i wodnego:

Budynkt mieszkalne, fabryczne i gospodarcze. Budowy drog i mostów. Regulacje 
rzek. Koleje żelazne normalno torowe — tory przemysłowe, oraz kolejki gospodarcze 
2986 , 1 leśne wąskotorowe.

Obejmuje kierownictwj  budowy oszacowania I udziela porad technicznych.
NmiNkWHMżńwł -̂t PW W wM SM k .. jm A -V,.
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